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P' p'erreff° nrl wczorajszćm posiedzeniu Izbu 

zadowSez ^}Sprame ukł?du francusko-angielskiego; nieJ- 
zaaowoienie z układu prasy francuskiej i ociąganie Sie Niemiec
Po£tCAnnr"CyZyCl' 1 NTJ Utali niemiecJti9na , samolubną“ 
rumui^2abP7W,° U Anaryp^aeny. - Spór bułgarsko- 
rumuński o Arab lubią ; znieważenie p. Bratiano przez stu- 
t^^ êSZtSknh isprawa Powiększenia austryackićj lo- 
^bułnZ^-na Un,aiU- ~ Brak Niesień o zatargu serb­
sko bułgarskim i nadzieje inspirowanych gazet berlińskich —

Ahcya wojenna przeciw Ałbańczykom. — Cholera.)

Sprawa układu zawartego pomiędzy Anglią a Fran- 
cyą poczyna się wyjaśniać. Prezes gabinetu francu­
skiego dał na wczorajszćm posiedzeniu Izby deputowa­
nych pogląd na dotychczasowe rokowania dwóch rzą­
dów w kwestyi egipskićj i położył przycisk na to, że 
mądrość polityczna nakazywała liczyć się z dokonanemi 
faktami i zrzec się wspólnego posiadania. „Egipt — 
mówił dalej p. I erry — nie jest ani własnością francu­
ską, ani angielską; Egipt jest dziełem całej Europy 
Kwestya egipska nie przestanie być nigdy kwestya 
europejską, a nikt wyraźniej tego nie przyznał, jak wła­
śnie gabinet Gladstona. Z p. Gladstonem też może 
Francya najprędzej uregulować tę sprawę utrzymania 
harmonii pomiędzy obu krajami, tej harmonii, jaka dla 
wolności i pokoju świata jest niezbędnie konieczna.“ 
(Oklaski). Prezes gabinetu oświadczył dalćj, że wymie­
nione z rządem angielskim depesze usunęły fałszywe 
pojęcia i sprowadziły porozumienie. Twierdzenie, jakoby 
teto jednego tylko mocarstwa dawało Anglii uprawnie­
nie do przedłużenia okupacyi Egiptu, jest bezpodstawne. 
Jeżeliby nieszczęśliwe stosunki miały stanąć na prze­
szkodzie i termin okupacyi należało przedłużyć, to 
w sprawie tej rozstrzygałaby nie Anglia, jeno Europa. 
P. Ferry wskazał następnie na przyjęte przez Anglią 
zobowiązania, jako to na przyrzeczenie, że rząd angiel­
ski wniesie u mocarstw o zneutralizowanie Egiptu i ka­
nału suezkiego, i zakonstatował, że jest ono dowodem 
bezinteresowności polityki angielskiej, W dalszym toku 
mowy wyjaśniał minister ustępstwa Anglii w kwestyi 
finansowej i kładł na to przycisk, że po ewakuacji 
wojsk egipskich odzyska międzynarodowa komisya wszyst­
kie prawa, jakie posiadała dawniejszą.
jąca. „Równoczesne ataki opozycji' "we Frahcyi i An­
glii — tak zakończył Ferry —- są dowodem, że tak 
rząd francuski, jak i angielski nie poczynił za daleko 
idących ustępstw.“ Izba powitała mowę prezesa okla­
skami, tak, że nie ma wątpliwości, że jeżeli tego bę­
dzie potizeba, da wotum zaufania egipskiej polityce 
p. Ferrego. Wystąpienie to w Izbie ministra spraw 
zagranicznych, przyznać trzeba, umiarkowane, oględne 
i zupełnie polityczne, spiawi także dobre wrażeuie 
w Anglii i zamknie usta opozycji torysowskićj, która, 
jak donoszą korespondenci londyńscy, straciła osta­
tecznie nadzieję zwalenia gabinetu p. Gladstona. Jesz­
cze w ciągu dnia dzisiejszego odbierzemy może z Lon­
dynu depeszę streszczającą obrady w angielskiej Izbie 
deputowanych. — W sprawie układu francusko-angiel 
skiego donosi dziś „Times,“ że rząd angielski przyjął 
główne punkta projektu francuskiego a francuski zgo­
dził się na zniesienie podwójnej kontroli i zrzekł się 
prawa wojskowej interwencyi w Egipcie, chyba, że An­
glia wezwałaby Francją do wysłania wojska. Projekt 
finansowy Gladstona proponuje według „Timesa“ reduk- 
cyą procentu od długu zjednoczonego o 1 i pól prct. 
Prasa tymczasem francuska, nawet poważna, jak 
„Journal des Débats“ i „Moniteur“ występuje usta­
wicznie przeciw układowi, zowiąc go klęską Francyi 
i wypowiada nadzieję, że parlament zniweczy całe to 
niepatryotycżne dzieło. — Cala sprawa przyjścia do 
skutku kouierencyi egipskiej zahacza się teraz o to, 
czy mocarstwa a mianowicie Niemcy zaaprobują układ 
francusko-angielski. „Daily News“ doniosła na dniu 
21 b. m., że Niemcy dały już do zrozumienia, iż godzą 
się formalnie na projekt kompromisu angielsko-franou- 
skiego. „Nordd. A. Z tg.“ pisze w dzisiejszym swym 
numerze na podstawie otrzymanych informacyi, że wia­
domość dziennika angielskiego jest niezgodna z prawdą. 
Niemcy chcą naprzód się dowiedzieć o wyniku obrad 
parlamentu angielskiego i francuskiego, zauim powezmą 
ostateczną decyzyą. Gdyby wchodziły tu w grę wy­
łączne interesa angielskie, to rząd niemiecki nie wa­
hałby się z pewnością dać odmowną odpowiedź, ale 
kwestya egipska, jak to słusznie wyrzekł p. Ferry, jest 
europejską i ztąd spodziewać się należy, że książę kan­
clerz nie zechce brać na swe barki odpowiedzialności 
za rozbicie konferencji. Jeżeli więc parlamenty angiel­
ski i francuski —- co przypuszczać można — przyjmą za­
warty układ — to konferencja egipska będzie mogła 
niebawem rozpocząć swe prace.

W Niemczech coraz śmielej odzywają się głosy, potę­
piające politykę kolonialną Anglii. „Köln. Ztg,“ która, 
jak się zdaje, otrzymuje inspiraeye z Berlina, takie aziś 
wymierza ciosy przeciw Anglii z powodu Angry Pe- 
queny : „Ustawiczne interpelacje w parlamencie angiel­
skim w tćj sprawie dowodzą, jak samolubnymi są An­
glicy, kiedy obce narody myślą o kolonizacji. Bronią 
oni tego innym, co sami zwykli czynie codziennie. Za­
tknęli chorągiew na Nowej Gwinei i sądzą, ze już 
przez to samo zdobyli terytoryum tak wielkie, jak ce­
sarstwo. Do wybrzeża, na którćm leży Angra Pequena, 
nie rościli nigdy pretensji, a mimo to chcą przeszko­
dzie Niemcom w jej nabyciu. Jeżeli się zważy tę 
mizerną rolę, juką Anglia odgrywa od dawniejszego 
już czasu w polityce zagranicznej, to dzisiejsze jej pre- 
tensye są niesłychane i niedorzeczne i obrażają uo głębi 
narodowe uczucia Niemiec. W parlamencie poruszoną 
zostanie ta sprawa i można być pewnym, że kanclerz nie-

nnacki z taką wystąpi mową, że nieomieszka ona po­
pchnąć naprzód przewlekających się rokowań pomiędzy 
gabinetami niemieckim i angielskim.“ — Inspirowany 
organ występuje już dziś z groźbami.

, r Dyplomaci bułgarscy nie mogą w tćj chwili ska­
rżyć się na brak zajęcia. Jeszcze nie został ostatecznie 
załatwiony zatarg z Serbią a już odzywają się 
zapomniane prawie nieporozumienia z Rumunią, wynikłe 
z powodu Arab-Tubii. Przedstawiciele mocarstw, uwie­
rzy telnieni w Bukareszcie, zakomunikowali rządowi ru­
muńskiemu w nocie zbiorowej osnowę protokółu mię 
dzynarodowćj komisyi granicznćj z dnia 17 grudnia 
1876.y., oraz treść jednobrzmiącój deklaracji, saukeyo- 
nującćj uchwały komisyi a zarazem wezwali go, ażeby 
się porozumiał z rządem bułgarskim co do wykonania 
uchwał tejże komisyi. Takie samo zawezwanie otrzy­
mał i rząd bułgarski. Wskutek tego wystąpieuia mo- 
caistw, komisarze dwóch państw zebrali się dwa tygo­
dnie temu w celu wytknięcia granicy rumuńsko-bułgar­
skiej między Sylistryą a Arab-Tubią. Komisarze je­
dnak nie mogli się porozumieć; bułgarscy twierdzą, że 
przy pierwotnem wytykaniu linii popełniono błędy to­
pograficzne, które obecnie sprostować należy. W Bu 
kaieszcie sądzą, że trudności stawiane ze strony komi­
sarzy bułgarskich mają jedynie na celu odroczenie de- 
cy zyi w sprawie Arab-Tubii. W Zofii zaś zdają się być 
tego przekonania, że pozostawiając sprawę w zawiesze­
niu, będą mogli zyskać ów do obrony Sylistryi tak bar­
dzo potrzebny fort. Rumunia, nie chcąc być dłużej 
ofiarą dyplomatycznych wykrętów gabinetu zofijskiego, 
zamierza odnieść się do mocarstw z zażaleniom na po 
stawę Bułgaryi, oraz z prośbą, ażeby gabinety pod­
jęły się wytknięcia linii granicznej między Sylistryą a 
Arab-Tubią.

W Rumunii wywołuje stronnictwo anti-austryackie 
ustawiczne skandale. Gdy miuister Bratiano wycho­
dził w dniu 20 bm. z gmachu parlamentu, został znie­
ważony przez studentów. Publiczność ujęła się za mi­
nistrem i rozpędziła napastników ; polioya przedsięwzięła 
aresztowania. Stronnictwo, pracujące w duchu rosyj­
skim, wielką niezawodnie podniesie wrzawę z powodu 
planu powiększenia flotyll austryackićj na Dunaju.
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O rokowaniach, rozpoczętych przez dyplomacyą 
w celu załatwienia zatargu bułgarsko-serbskiego, nic do­
tąd nie słychać. Inspirowane tjlko dzienniki berlińskie 
wyrażają nadzieję, że Serbia i Bułgarya w obec zupeł­
nie bezstronnej a przyjaznej obu stronom interwencyi 
odstąpią od wzajemnych a nieugruntowanych pretensyi 
i dawny przywrócą spokój, poczyniwszy sobie wprzódy 
pewne ustępstwa w rzeczach najpotrzebniejszych.

Opór Albańczyków przeciw odstąpieniu Czarnogór 
com choćby najmniejszego skrawka terytoryum albań­
skiego budzi obawę w sferach dyplomatyczny ch. Rzeczy 
dziś tak stoją, że od dawna wlokąca się już ta sprawa 
bodaj obędzie się bez rozlewu krwi, a nawet łatwo 
może zniewolić mocarstwa do nowej interwencji. Jene- 
rał-gubernator Skodry, Mustafa Assjm pasza, który ze 
względu na przewidywane wypadki został w tych dniach 
mianowany przez 8ultana gubernatorem wojskowym i cy­
wilnym w Albanii, udał się na wyraźne zaproszenie 
księcia Mikołaja czarnogórskiego i w skutek polecenia 
w. wezyra do Andfijewicu celem odbycia konferencji 
z przebywającym tamże księciem Mikołajem. Po dłuż 
szej dyskusyi zgodzono się na to, aby sporne teryto­
ryum Pławy i Gusinji zostało obsadzone skonceutrowa- 
nerni na granicy wojskami czarnogórskiemi pod do­
wództwem wojewody Popowicza. Mustafa Assym ocze­
kuje posiłków z Carogrodu, aby siłą oręża zmusić opie­
rające się czarnogórskićj aneksyi plemiona Plavy i Gu­
sinji do posłuszeństwa wyższym rozkazom. Na razie 
ogłosił on tam stan oblężenia i rozkazał wydać wszystką 
broń. Po przybyciu posiłków przystąpi bezzwłocznie 
do poparcia akcyi Czarnogóry, poczem komisya dla 
uregulowania granicy będzie mogła prowadzić dalej 
przerwane prace.

Na osobuem miejscu podajemy nadeszle dziś do­
niesienia o cholerze, grasującej w południowej Francyi, 
zkąd łatwo straszliwy ten gość zawitać może , do innych 
także państw europejskich. Miej my nadzieję, że tro­
skliwość rządów zdoła w samym zarodzie przytłumić to 
grożące Europie niebezpieczeństwo.

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod pomnik

J. Kochanowskiego.

Kościół Najśw. Panny Maryi in Summo, w którym 
dzisiaj o godzinie 11 odbyła się msza św. za spokój 
duszy Jana Kochanowskiego, był przepełniony publi­
cznością, która nadto zalegała jeszcze tłumnie plac 
około kościółka P. Maryi i Tumu. Mszą św. uroczy­
stą wśród pięknego śpiewu odprawił w gustownie ozdo­
bionym kościele ks. prób. Tłoezyński.

Na placu katedralnym ustawiony był ołtarz tuż 
przy miejscu, gdzie przygotowano fundament pod przy­
szły pomnik Kochanowskiego. W kamień węgielny zło­
żono srebrny medal, przedstawiający wizerunek Jego 
Etn. Najprzew. księdza Kardynała Prymasa, medal Jana 
Kochanowskiego, medal Seweryna Mielżyńskiego, Zja­
zdu przyrodników i lekarzy polskich dokument ere­
kcyjny itd.

Ks. dr. Kantecki przemówił w te mnićj więcej 
słowa:

Kto mi dal skrzydła,
Kto mnie odział pióry...

Pieśni Koch. Księga I.
Kiedy starodawne, w czasach zamierzohłój prze­

szłości źyjące ludy chciały wyrazić hołdy swe tymnad- 
lndzkiój siły olbrzymom i bohaterom, co herkulesowe 
podejmowali dla ludzkości prace, — to ich aureolą 
półbogów otaczały i po nad promienne wynosiły 
gwiazdy.

Kiedy w późniejszych wiekach rozproszeni synowie 
Hellady uczcić chcieli swych rycerzy ducha, co na olim­
pijskich igrzyskach zwycięzko z duchowych wyszli zapa­
sów — wtedy gałązką wawrzynu lub wieńcem z dębo­
wego liścia zdobili ich czoła.

Później w kosmopolitycznych lub narodowych pan­
teonach i walkach gromadzono szczątki lub uwieczniano 
pamięć tych, co jak dęby potężne wyniosłą głową wy­
rośli po nad zwyczajne tłumj’.

I my dzisiaj zebraliśmy się, aby uczcić pamięć 
jednego z takich mocarzów ducha, co jak Herkules ła­
ni,J się z przeszkodami, jak olimpijski bohater dank 
odniósł zwycięzki i potężną postacią swą widnieje zdała 
po nad liczne zastępy współczesnych, których pamięć 
pomroka czasów pokryła.

Tym mężem Jan Kochanowski, książę poe­
tów polskich — Jan Kochanowski, wieszcz z Czarno 
lćsia, którego trzechsetną rocznicę zgonu w roku bieżą­
cym, o ile na to stósunki i okoliczności pozwalają, cała 
Polska obchodzi.

Po Lwowie i Krakowie, gdzie się odbył świetny 
zjazd literaoko-historyczny imienia Jana Kochanowskie­
go, po Warszawie, która pomnikowem wydaniem dzieł 
Kochanowskiego święci pamięć wieszcza w trudnych 
warunk oh swego bytu — przystępuje dziś Poznań do 
oddania pośmiertnego hołdu wielkiemu poecie, z któ­
rym nas szczególny łączy węzeł — gdyż oto Jan Ko­
chanowski był tytularnym proboszczem prześwietnćj ka­
pituły tej metropolii, przed którą stoimy i której do­
stojni członkowie — smutnym okoliczności zbiegiem — 
w tak zdrobniałej niestety liczbie przewodniczą temu 
uroczystemu aktowi.

Wysłuchawszy bezkrwawćj ofiary w murach naj- 
ndTećf polaki nawracający- 

się z pogaństwa do prawdziwej wiary błagalne zasyłała 
do nieba modlitwy — i westchnąwszy pobożnie za spo­
kój duszy księcia naszych poetów, przystępujemy do 
położenia węgielnego kamienia pod pomnik, co ofiarno­
ścią polską ma stanąć na tym placu na wieczną chwałę 
wieszcza i na niepoźyty dowód czci i wdzięczności Wiel­
kopolski dla autora Psalmów i Trenów.

Dwojaką pracą żyły i żyją narody i państwa: je­
dną odporną na zewnątrz — drugą dodatnią, błogo 
działającą na wewnątrz. W jednym kierunku rycerskie 
zastępy narodu zbrojną piersią i orężem strzegą bezpie­
czeństwa kraju od nieprzyjacielskiej napaści — w dru­
gim porusza, rozwija, ściera się, wre i kipi życie we­
wnętrzne, wytwarza się kapitał materyalnego dobrobytu, 
duchowych nabytków i zdobyczy.

Trafnie te dwa kierunki pracy scharakteryzował 
sam wieszcz czarnoleski, kiedy powiedział, że

Trudno się w polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

Kochanowski działał w kierunku drugim błogiej 
dodatniej pracy wewnętrznej, jako ojciec rodziny, jako 
obywatel-ziemianin, jako pisarz i wieszcz natchniony, 
przemawiający do narodu swego potężnem słowem 
poezyi.

Zasługi, jakie na tern polu położył, są wielkie, 
„nieprzeplacone“ — nieśmiertelne, a jeśli sam prze­
czuwając przyszłą swą chwałę, wyrzekł owe pełne zna­
czenia słowa:

Kto rui dał skrzydła,
Kto muio odział pióry, —

to przyszłość najzupełnićj jego wieszcze stwierdziła 
przeczucia.

Jako głowa rodziny, przyświecał Kochanowski współ­
ziomkom przykładem nieposzlakowanej prawości i męża 
i ojca, i pana równie troskliwego o dobro żony i dzieci, 
jako i czeladki swojćj, pojmując wzniosłe zadanie oby­
watela w zakresie rodziny i zagrody swojćj.

Zbytek, marnotrawstwo, szumny blichtr i kłamana 
okazałość były mu wstrętne; prostota, szczera wesołość, 
spokój sumienia, umiarkowanie i cnota miały w nim 
otwartego czciciela i zwolennika. W pismach jego zło­
żony bogaty skarb zdań, wskazówek, rad i przestróg, 
które złotemi należałoby wypisać literami na ścianach 
każdego polskiego domu.

Jako obywatel służył krajowi talentem poetycznym 
i gienialnemi zdolnościami, któremi go Bóg tak hojnie 
i tak obficie wyposażył, — a dobro publiczne, sława 
narodu, miłość Ojczyzny i Boga na pierwszem u niego 
zawsze stały miejscu!

Gdzie spojrzę, wszędzie widzę polskiej siły znaki,
Tu do Czarnego morza joszcze świoźe szlaki,
Tu droga znakomita przez śnieżne Bałkany,
Tu Psie pole, a sam brzeg pruski zwojowany.

A ktoby oczy podał jeszcze w głębsze lata,
Przodkom naszym wielka część hołdowała świata,
Bo od zmarzłogo morza po brzeg adryański
Wszystko był opanował cny naród słowiański.

Opiewał męże głośne za dni swoich, króle z pia­
stowskiego i jagiellońskiego rodu we czci do podnóżka 
Bożego tronu w niebo podnosił — bolał skrwawionem 
sercem, gdy król, młodzieńczy bohater, poległ na po­

lach Warny, nie przeszedłszy balkańskieh szczytów — 
tryumfował z narodem i królem, gdy na krakowskim 
rynku składane hołdy świetności i blasku dodawały 
imieniowi polskiemu.

Opiewał podniosłemi strofy piękności przyrody pol- 
skićj, stary obyczaj polski, zalecając narodowi wielbić 
cnoty, gromiąc występki i smagając śmieszność i pychę 
wyniosłą a próżną.

Kiedy zapłakał nad stratą zbolałego serca rodzi­
cielskiego, dotkniętego śmiercią drogiego dziecięcia, to 
tak bolesne z duszy wydobył jęki, że i współcześni 
i potomni rzewną łzę jego boleści poświęcili — a kiedy 
się w przekładach psalmów królewskiego lutnisty roz­
śpiewał modlitwą do Boga, to pieśń jego tak była 
wielką i potężną, że dziś jeszcze śpiewamy i póki pol­
skiego ludu stanie śpiewać będziemy ów wzniosły 
psalm 90 :

„Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A całóm sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiele rzec może: Mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga.“

Takiego ojca rodziny, obywatela i śpiewaka miała 
Polska w osobie czarnoleskiego wieszcza, którego nie­
śmiertelną obok tego pozostanie zasługą, że sztandar 
słowa i myśli polskićj wyniósł wysoko i naród swój 
język stokroć więcój cenić i miłować nauczył!

Naród, wdzięczny za te pieśni, hymny i psalmy, 
za rady, przestrogi i nauki zaszczytnem miauem księ­
cia poetów go obdarzył, czcił jego skromne ustronie, 
a miejsce jego wiecznego spoczynku serdeczną otoczył 
opieką.

Obywatele wielkopolscy wszystkich stanów i zawo­
dów wznoszą mu dziś pomnik na tym katedralnym 
placu raz, aby dać żywy dowód, że pamiętają o węźle 
łączącym Kochanowskiego z metropolitalną katedrą po­
znańską, powtóre, aby wizerunek i postać tak znakomi­
tego obywatela postawić za wzór i godny naśladowania 
przj’kład całemu społeczeństwu naszemu.

Jak on ukochał tę ziemię ojczystą i kraj swój ro­
dzinny, jego dzieje, jego przeszłość i jego świetność, 
tak__nifiphai_.DotomnL qatrz?)c na ten pomnik sławy 
dem wieszcza myśli i serce wznosząc do Boga niechaj 
ufają, że pracom i usiłowaniom naszym błogosławień­
stwo niebios towarzyszyć będzie.

Dziś pomnik z kamienia i ze spiżu wznosząc pro­
boszczowi kapituły pozuańskićj i księciu poetów zygmuu- 
towskich — pracujmy nieustannie nad tern, abyśmy 
szerząc oświatę, wystawili wieszczowi naszemu pomnik 
niepoźyty w sercach ludu naszego, który, jak ciągle 
śpiewa wzniosłą pieśń jego „Kto się w opiekę“ — tak 
oby w przyszłości poznał i zrozumiał wszystkie jego 
księgi i ducha jego wzniosłe zachwyty. Oby życzenie 
Adama, iżby pomiędzy lud nasz przeszły jego pieśni i 
strofy — spełniło się także co do czarnoleskiego Jana; 
oby nie bjło polskiej chaty, w którejby nie znano jego 
utworów.

Niech mi w końcu wolno będzie Towarzystwu Przy­
jaciół Nauk wyrazić w imieuiu Wielkopolski szczere po­
dziękowanie za to, że ten przyszły pomnik wieszcza 
osłania swą opieką, a szanownemu inieyatorowi tej 
pięknej myśli hr. W. B. Engestrómowi, sekretarzowi 
Zarządu tego Towarzystwa wypowiedzieć życzenie — 
aby rozpoczęte chlubnie dzieło wraz z komitetem i z 
pomocą całego społeczeństwa do skutku doprowadził.

A teraz czcigodny i dostojny Księże Kanoniku raez 
łaskawie wezwać pomocy i łaski Najwyższego, aby bło­
gosławił temu dziełu, którego kamień węgielny za­
kładamy.

Po przemówieniu ks. dr. Kanteckiego zabrzmiał 150 
psalm wedle muzyki Gomóiki wykonany pod dyrekcją 
ks. dr. Surzjńskiego, poczem ks. kanonik lic. Dorszewski 
dokonał aktu poświęcenia. Wapno pod kamień węgielny 
kładli J. W. ks. kanonik Maryański, hr. Engestróm, p. 
Bibianna Moraczewska, poseł Kantak, poseł Różański, 
K. Jarochowski, dr. Łebiński, hr. Aug. Cieszkowski, prof. 
Rymarkiewicz, radzca Milewski, Kajetan BuchowslI, A. 
Krzyżanowski itd. itd.

Hr. Engestróm odczytał dokument erekcyjny — 
poczem po dokonaniu uroczystych obrządków zaśpiewano 
pieśń Kto się w opiekę najprzód na 4 głosy, po­
tem chórem. Na tem uroczystość się skończyła.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 24 czerwca.

Posiedzenie 39. Początek, o godzinie ll1/,. 
Udział publiczności słaby. Projekt zbudowania gmachu 
służbowego dla urzędu konsularnego w Shangai prze­
szedł w czytaniu pierwszem idrugióm. Nastę­
puje drugie czytanie prawa akcyjnego i poczyna 
się od art. 207a. Komisya proponuje wystawianie akcyi 
na kwoty najmniej 1000 marek, gdy tymezasem pro­
jekt dozwala tylko wystawiania akcyi w tćj wysokości 
na imię, akcyi zaś na okaziciela najmniej na 
200 marek.

Sekretarz stanu Schelling oświadcza, że 
redukcyi akcyi na minimum 400 marek, jaką propo­
nuje p. Lipkę, rada związkowa nie potwierdzi.

P. P o r s o h poleca przyjęcie wniosku komisyi.
P. Sonnemann przemawia w interesie niemaję- 

tnych, którym nie należy zagradzać drogi do towa



t zystw akcyjnych i powołując się na przykład Anglii, 
gdzie się zdarzają akcye po 1 do 3 fantów szterlin- 
gów, proponuje minimalną kwotę 500 marek na akcyą.

Tajny radzca Hagens przypomina, że wiele 
Izb handlowych oświadczyło się za podwyższeniem do 
1000 marek, a przykład Anglii i Francyi niczego nie 
dowodzi, bo i tam wykazała się potrzeba pod­
wyższenia.

P. Aufsess sądzi, że właśnie ludzi niższych i 
uboższych stanów trzeba wstrzymywać od udziału w to­
warzystwach akcyjnych.

Popiera go p. Kochhann, nie widząc w udziale 
biedniejszych źadnśj dla nich korzyści.

P. B tl s i n g chwali projekt komisyi, stwierdzając, 
że w niój przeszedł jednogłośnie.

Wniosek Lipkego odrzucono.
Art. 215a stanowi, aby podwyższenie kapitału za­

kładowego nie nastąpiło przed zupełną jego wpłatą. 
Tylko w towarzystwach asekuracyjnych może umowa 
towarzystwa coś innego postanowić.

Ten wyjątek chciał p. Richter rozciągnąć i na 
te towarzystwa, których akcye wystawione na imię.

Wniosek jednak Richtera po przemówieniu pp. 
Heydemanna, Porscha i Uechtritza od­
rzucono.

Również przyjęto z kolei §§ 182, 183, 220, 221, 
222,190a i b, 222a do 224, 191, 192, 225 aż do 239a, 
185 aż do I85c, 239b aż do 248, 173 aż do 206a 
i 249 do 249c.

Co się tyczy tak nazwanego paragrafu prasowego, 
korespondeneya z Berlina podaje dokładny obraz prze­
biegu rozpraw. Przeciw wymienionemu w nióm wnio­
skowi oświadczył się energicznie p. bar. Uechtritz, 
i silnie poparty przez sekretarza stanu Schellinga, sta­
nowczo wpłynął na uchylenie poprawki p. W i n d t - 
horsta, która upadła nieznaczną mniejszością głosów.

§ 249d i resztę prawa przyjęto bez zmiany we­
dług uchwał komisyi.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 11.
(Porządek dzienny: projekt o pozostałych po woj­

skowych wdowach i sierotach, petycye i rugi wy­
borcze.)

Koniec o godz. 4.

KUBKSrOHOIHCTS ŁMRURA POZfiASSKlgïiü
Berlin, 23 czerwca. 

(Prawo akcyjne w parlamencie.)
Prawo akcyjne dziś w drugićm czytaniu prze­

szło nadspodziewanie gładko. Sądzono, że do drugiego 
czytania trzeba jeszcze będzie przybrać dzień jutrzej­
szy, ponieważ „wolnomyślni“ zamierzali zaproponować 
dużo poprawek. Podali je tóż dzisiaj rzeczywiście, ale 
przedyskutowano je szybko. Tylko t. n. paragraf 
prasowy wywołał dłuższe rozprawy, które go jednak­
że nie ocaliły od losu, jaki spotkał inne wnioski przez 
tę frakcyą podane. Cały projekt zmierzał, jak wiado­
mo, do tego, by raz przecie położyć koniec „s z w i n- 
dlom grynderskim“, jakie się zbyt często niestety 
pojawiały pod zasłoną obecnie istniejącego prawa akcyj­
nego. W tym celu podali sobie od razu rękę centrum, 
konserwatyści i rząd; w naradach komisyi o projekcie 
przyłączyli się niebawem do nich wolno konserwatyści 
inesun<licr~Błę—uo 'mćn zbliżała. Ale i ta skłonna ’do 
zgody część „wolnomyślnych“ (pod przewodem Ale­
ksandra Meyera, Lipkę bowiem stał na czele nieprzeje­
dnanych) nie mogła się zupełnie wyrzec — czego też 
i trudno było wymagać — swych manszesterskich po 
glądów; w „paragrafie prasowym“ bowiem chcieli coś 
przynajmniej z tego ocalić, czego w poprzednich arty­
kułach zrzec się musieli. Paragraf bowiem 249 d pro­
jektu rządowego i komisyjnego stanowi między inuemi, 
że karze więzienia aż do dwunastu miesięcy i zarazem 
aż do 1000 marek podlega ten, „kto w publicznych 
ogłoszeniach albo kłamliwe fakta podaje, albo prawdzi­
we wykrzywia, aby spowodować do udziału w przedsię­
wzięciach akcyjnych“. Naprzeciw temu przepisowi sta­
wił dr. Meyer inny, tój treści, aby w razie publikacyi 
tych ogłoszeń w gazetach i dziennikach, redaktora od­
powiedzialnego nie karano jako „sprawcy“ lub „ucze­
stnika“ na mocy § 20 prawa prasowego. Pan Traeger 
chciał rozciągnąć nieodpowiedzialność redaktora na część 
inseratową, a pan Windthorst wniósł, aby redaktor, któ­
remu nieudowodniono zamiaru oszustwa, nigdy nie był

odpowiedzialnym za artykuł noszący wyraźny podpis 
autora, jakiejbykolwiek on był treści. Aczkolwiek uznać 
należy cne i poczciwe zamiary tego wniosku, przeważna 
większość centrum nie mogła za nim głosować, ponie­
waż i ta poprawka, jak i obydwie inne wymienione, mo­
głaby wyjść na korzyść oszustów grynderskich, 
którzyhy w razie przyjęcia wniosku karygodne arty­
kuły podsuniętym osobom podpisywać pozwalali. Jakże 
centrum, którego organa prasowe od lat dziesięciu le­
dwo dyszą pod uciskiem §§ prawa prasowego rzeszy, i 
które bezwątpienia powszechnie pragnie złagodzenia twar­
dych przepisów, jakże, mówię, centrum mogło dawać 
hasło do ulg na korzyść oszustów? Tak tedy 
wniosek Windthorsta, (za którym prócz 5 lub 6 z jego 
towarzyszy ujmowali się tylko wolnomyślni) został od­
rzuconym.

Uchylenie wniosków Meyera i Traegera już z sa­
mego początku nie ulegało najmniejszćj wątpliwości.

NIEMCY.

Wiedeń, 22 czorwca.
(Sprawa powiększenia flotyli austryackiéj na Dunaju. — Biuro 
prasowe a nowy rząd belgijski. — Pamiętniki prof. Bluntsoble- 
go. — Dementi co do zjazdu cesarza z carem. — Powrót cesa­

rzowej Elżbiety).
(=) Jak donoszą dzienniki inspirowane, rząd za­

mierza przedłożyć delegacyom projekt, dotyczący utwo­
rzenia flotyli wojennej na Dunaju. Dotąd 
Austrya posiada tylko dwa mała parowce wojenne na 
Dunaju monitory „Marosz“ i „Leitha“. Są to malutkie 
całkiem żelazne parowce, na których w środku w okrą­
głej wieży z grubego żelaza znajduje się ogromna armata, 
którćj kule zdolne zdruzgotać najsilniejsze mury. Na 
przedzie parowca znajduje się mitrailleusa, wydająca na 
raz, jeżeli się nie mylę, dwanaście wystrzałów, sięga­
jących bardzo daleko. Mitrailleusy te mają przede- 
wszystkięm spłaszać wojsko nieprzyjacielskie z brzegów 
rzeki. Dopiero po bardzo długich ceregielach hr. An- 
drassy od ówczesnych delegacyi osięguął potrzebne fun­
dusze na wybudowanie dwóch wspomnianych monitorów, 
Teraźniejsze delegacye okażą pewnie mniej oporu. W 
każdym zaś razie projekt ten świadczy, że rząd au- 
stryacki nie zapomina o regule : si vis pacem, para 
helium !

Nareszcie nasze biuro prasowe zmieniło względem 
nowćj większości parlamentu belgijskiego 
taktykę, nie nazywa ją już ,klerykalną“, lecz, jak 
sama się zowie, katolicką, i nie czerpie już wiadomości 
z „Indépendance belge“. Tymczasem też berlińskie 
organa półurzędowe otrzymały widocznie polecenie, nie 
zaczepiać nowego rządu belgijskiego, choć przed laty 
stronnictwo pana Frère-Orbana przyszło w Brukseli do 
steru przy żywych oklaskach rządowych organów ber­
lińskich. Jak wiadomo ówczesny rząd konserwatywny 
nie chciał podjąć się roli żandarma pruskiego w obec 
Biskupów belgijskich.

Wyciągi z pamiętników prof. Bluntscblego o roz­
mowach z ks. Bismarckiem (w r. 1868) powinny otwo­
rzyć oczy mężom stanu rosyjskim, gdyby ci mieli 
jeszcze zdolność chłodnego ocenienia stanu rzeczy. Już 
wówczas p. Bismarck liczył na to, że poniewierając 
Polskę, rząd rosyjski zmusi Polaków zbliżyć się do Nie­
miec. Zawsze gotowa oskarżać nas o zamiar poróżnienia 
Rosyi z Niemcami. „Nordd.Allg.Ztg.“ nie’śmiała jeszcze 
potępić owych słów ks. Bismarcka i niedyskrecji prof.

wvyvodyjatwiéj. mogłyby jurcie 
„Czasu“ i wszystkie „manewra intrygi polskiej“, aby 
użyć stylu „Nordd. Allg. Ztg.“

Tutejsze organa półurzędowe zapewniają, że o 
zjeździe cesarza Franciszka Józefa z carem nie była 
nigdy mowa.

Cesarzowa Elżbieta powróciła wreszcie z Hollandyi 
do Feldafingu w Bawaryi, dokąd incognito wyjechał cesarz 
Franciszek. Dostojna para wczoraj była na obiedzie, 
poczćm cesarz wyjechał wieczorem do Wiednia. Cesa­
rzowa z arcyksięźną Waleryą powróciła do Feldafingu, 
gdzie- pozostaną jeszcze 2 tygodnie. Następnie cesarzowa 
ma przyjechać do Ischlu. Jeżeli zaszło pomiędzy parą 
cesarską nieporozumienie, jak twierdzą niektórzy, to 
oczywiście nastąpiła zgoda. Dnia 6 lipca cesarz z arey- 
księciem Rudolfem wyjeżdża na manewra floty austrya­
ckiéj do Poli. Dnia 20 lipqa w rocznicę zwycięstwa 
morskiego pod Lissą odbędzid się wielka uroczystość 
na flocie.

* Berlin, 23 czerwca. „Moniteur d e R o - 
m e“ wspominając o powołaniu Biskupów warmińskiego 
i fuldajskiego do rady stanu, spodziewa się, że i wydział 
katolicki w ministerstwie wyznań i oświecenia nieza­
długo przywróconym zostanie. Oby tylko nadzieje jego 
nie okazały się płonnemi!

— Rozsądne zdanie „Kreuz Ztg“ o spra­
wie ks. Ernera. O wspomnianej w wczorajszym 
„Kuryerze“ sprawie ks. dziekana Ernera tak pisze 
„Kr. Ztg.:“

Sąd koloóski wydał wyrok (jak to było jego powin­
nością) z prawem formaluem jak najzupełniej zgodny, bo 

57 prawa z dnia 20 maja 1874 stanowi na „przywła­
szczenie praw biskupich“ więzienie półroczne jako karę 
najniższą. Ale zobaczmy, jak się rzecz ma ze stroną ma- 
teryalną prawa. Ks. dziekan chciał tamę położyć bezkar­
ności, jaka się w braku powagi biskupiej tu i owdzie po­
jawia między młodszem duchowieństwem, bo to było 
jego powinnością jako dziekana. Tym końcem 
musiał się odwołać do władzy arcybiskupiej i wejść w ko- 
lizyą z przepisami formalnemi prawa, lubo spełniał tylko swą 
powinność w obec Kościoła. Za to spotyka go ciężka kara 
więzienia. Co więcój, ks. Erner może na mocy prawa 
z dnia 4 maja 1874, § 2, każdej chwili być wydalonym 
z granic państwa niemieckiego. Dalszych wniosków z tych 
faktów nie wyciągamy. Ale zamilczeć nie możemy, że kto 
się powoduje praktyczno-politycznemi względami, powinien 
wszystkiemi siłami do tego się przyczyniać, aby uio zacho­
dziły takie przypadki, które zwiększyć tylko mogą rozją­
trzenie znacznej części narodu niemieckiego.

— Dyspensy. Książęco-biskupi komisarz na 
część pruską dyecezyi ołomunieckiej otrzymał dziś dy­
spensę dla czterech księży. Teraz przeto wszyscy 
jeszcze niedyspensowani księża dyecezyi ołomunieckiej 
mogą pełnić funkeye wzbronionego im dotychczas dusz­
pasterstwa.

— Protestantinspektorem katolickiej 
szkoły. Właściciel dóbr Oheimb zWronina powołany 
został na lokalnego inspektora katolickiej szkoły w Hein- 
richsdorfie, powiecie kozielskim w Szląsku. Dziwna rzecz, 
że się to dzisiaj jeszcze dzieje.

— W sprawie rozwodu w. ks. heskiego. 
Zdaje się, że morganatyczne małżeństwo w. ks. heskiego 
powiedzie do różnych zawikłań. Głoszą, że sąd wyższy 
ziemiański w Darmsztadzie otrzymał sprawę rozwodową 
do rozstrzygnięcia, ale oświadczył, że się nie uważa za 
kompetentny. Rzeczywiście prawodawstwo teraźniejsze 
dopuszcza tylko rozwodów z pewnych przyczyn. Nie 
zna ono unieważnień małżeństwa na mocy wzajemnego 
zezwolenia. Należałoby więc poprzednio przedłożyć są­
dowi powody do rozwodu do roztrząśnienia, a ten niu- 
s alby wypowiedzieć swoje zdanie o ich wartości w obec 
prawa. Każdy pojmie, że to jest nader delikatną sprawą. 
Dla tego mówią o wdaniu się czynników prawodawczych. 
Poprowadziłoby to jednak do bardzo nieprzyjemnych 
komplikacyi i wymagałoby odłożenia zamknięcia sejmu. 
Dziwić się należy, że spodziewano się takowego zam­
knięcia dnia 24 lub 25 czerwca, a do dziś dnia (21 czerwca) 
jeszcze posłów nie zwołano.

— Książę Henryk Hanau, który, jak wia­
domo, przeniósł się z Pragi do Paryża i tam przeszedł 
na katolicyzm, nie uczynił tego kroku w widokach ja­
kiegoś projektowanego małżeństwa, leoz z własnego
______________
dwoma przeszło laty w nim powstał; teraz tylko doj­
rzał, zwłaszcza że książę tymczasowo oddawał się stu- 
dyom katolickiej teologii. Stwierdzają to różne listy 
pisane przez księcia w miesiącach styczniu i kwietniu 
1882 r.

— „Koelnische Volkszt g.“ pisze, ż e w 
PosBenhofen iFeldaffing nad jeziorem s t a r n- 
bergskiem spotkali się cesarz austryackii 
król saski. Na to spotkanie zjechał umyślnie król 
saski z wód emskich, gdzie używał kuracyi. Sądzą, że 
ten zjazd w obec spokrewnienia wzajemnego obu ksią­
żąt ze sobą i z domem krółewsko-bawarskim nie jest 
bez charakteru polityczno-dynastycznego.

— Ks. Herrmann Lippe umarł dnia20czer­
wca w Detmołdzie. Urodził się dnia 4 lipca 1829 r. 
i był drugim synem zmarłego duia 8 grudnia 1875 r. 
księcia Leopolda, a bratem młodszym panującego obe­
cnie księcia Waldemara. Dla choroby musiał porzucić 
karyerę wojskową i dyplomatyczną.. Z familii książęcej 
Lippe żyje jeszcze tylko urodzony dnia 16 stycznia 
1831 r. książę Aleksander.

FRANCYA.
Pisma paryskie interesują 

się wielce śmiercią Księcia Oranii i skutkami, jakie ta 
śmierć wywołać może przez wzgląd na Niemcy, „Temps“, 
organ zajmujący się głównie sprawami zewnętrznemi, 
pisze w téj kwestyi co następuje : „Księżniczka Wil­
helmina (ur. 31 sierpnia 1880 w Hadze z drugiego 
małżeństwa króla Wilhelma III) odsuwa od tronu bez­
pośrednich spadkobierców, będących Niemcami. Ta 
okoliczność budzi wielki interes w Holendrach, znają­
cych wielką pożądliwość Berlina na ich porty i kolonie, 
a niedających się złudzić grzecznemi słówkami pisma 
„Nordd. Allg. Ztg.“. Jedna część téj kwestyi dotyka 
bezpośrednio naszego kraju : król holenderski jest jedno­
cześnie wielkim księciem luksemburskim ; jeżeli królowa 
holenderska nie obdarzy małżonka potomkiem płci mę­
skiej, natenczas Luksemburg dostanie .się w ręce W. 
księcia nasawskiego. Nie zmieni to neutralności Wiel­
kiego Księstwa zawarowanéj traktatem londyńskim z r. 
1867. Familia książęca nasawska nie uznała tego do­
tychczas i dotychczas panuje rozbrat pomiędzy nim a 
państwem, które go pozbawiło tronu. („Gazeta Kotoń­
ska“ twierdzi, że „Temps“ kwestyą tę fałszywie przed­
stawia, albowiem ks. Adolf miał w r. 1866 przyzwolić 
na uregulowanie tego zatargu, podpisując układ finan­
sowy zawarty przez brata swego ks. Mikołaja, będącego obe­
cnie jenerałem niemieckim). Wypada tu koniecznie przy­
pomnieć, iż pogłoska o porozumieniu pomiędzy zwy­
cięzcą a zwyciężonym, jaka rozchodziła się po Niem­
czech, powstała z powodu, że książę był obecnym na 
uroczystości weselnej w Filipsruhe. Obecność jego inte­
resowała wielce wszystkich tam przytomnych z powodu 
grzeczności, jaką się nawzajem obdarzali przyszły cesarz 
niemiecki i książę z tronu strącony“.

„Journal des Débats“ wyraża smutek nad śmiercią 
ks. Oranii, który Francyą tak szczerze kochał, jak 
matkę lub brata. „Rappel“ pisze o wielkich zawikła- 
niach, jakie możliwe są, jeżeli niemiecki książę obejmie 
rządy nad krajem, na który Niemcy wielki mają apetyt. 
„Télégraphe“ powiada: Niemcy czyhają na małe kró­
lestwo holenderskie, ponieważ im się ten piękny łup 
podoba. Sławny Ren niemiecki przy ujściu swém nie 
jest niemieckim, a Holandya ma pyszne kolonie. Po­
żądliwość ta jednakowoż zostanie zawiedzioną, gdyż 
państwa europejskie na taką anneksyą pozwolić nie 
mogą. W podobny sposób traktuje tę kwestyą reszta 
gazet francuskich. Nam zdają się obawy te bezpod­
stawne, gdyż Holendrzy, będąc obdarzeni wybitnym 
zmysłem patryotyzinu i niepodległości, wszelkiemi silami 
oprą się zachciankom pożądliwości sąsiedzkiej.

* Paryż, 22 czerwca, 
wielce śmiercią księcia

Ostatnie telegramy.
Rzym, 23 czerwca. Kardynał del Fallous za­

kończył dziś żywot doczesny.

Cholera.

za
naaeszie

We Francyi rozeszła się nagle pogłoska: cholera 
kraju! Z początku uważano ją za fałszywy alarm, lub 
epidemią mniej niebezpieczną. Wczorajsze wiadomość’, 

z rulonu do dzienników francuskich, skonstato­
wały istotny wybuch cholery. W czwartek był jeden przy­
padek śmierci, w piątek dwa, w sobotę cztery, a w nie­
dzielę trzynaście. W Marsylii utworzył się komitet sani­
tarny celem obmyślenia środków, tamujących zarazę.

Dz ś odbieramy telegramy, któro wiadomości o wy­
buchu istotnej cholery niestety zupełnie potwierdzają:

Paryż, 24 czerwca. Wybuch cholery w Tulenie 
skonstatowany. Epidemia sroży się pomiędzy piechotą ma­
rynarki w porcie i robotnikami portowymi. Skutkiem na­
głej śmierci jednego z uczniów w liceum rozjechali się 
wszyscy uczniowie. Dla załóg fl ty urządzono baraki na 
lądzie. Wczoraj uciekło z Tulonu 8 tysięcy osób. Mi­
nister handlu oznajmia po zasiągnięsiu informacyi z Tu­
lonu, iż epidemia tam panująca nie ma być cholerą azya- 
tyc ą, lecz spuadyczuą, której wybuch spowodowała miej­
scowa zaraza; nic należy się zatem obawiać rozszerzenia 
jej się na zewnątrz, (?)

Z rozkazu rządu pojechali do Tulonu lekarze Bron- 
erdel i Proust.

Paryż, 24 czerwca. W Tulonie dnia 23 b. m. 
znów 5 osób umarło na cholerę.

(®> Przez
Iwana Tnrgeniewa.

(Dokończenie. — Zobacz numer 143). 

IV.
Porucznik otwiera w końcu oczy... jasno i spokoj 

nie około niego — czuć zapach octu i mięty — z gó­
ry, z prawej i lewej strony okrywa go coś białego. 
Spogląda i rozważa: są to kotary i łóżka. Pragnie 
podnieść głowę lub rękę, ale nie stało mu na 
to sił.

Cóż to ma znaczyć? Opuszcza na dół oczy; dłu­
gie ciało leży przed nim (okryte grubą wełnianą kół- 
drą, o brunatnych pasach). Ciało to, po namyśle, po- 
znaje jako swoje. Usiłuje krzyknąć, lecz nie może głosu 
z piersi wydobyć — zbiera wszystkie siły, lecz zaledwie 
głuchy jęk wychodzi z jego gardła.

Po chwili ciężkie kroki dały się słyszeć, a jakaś 
dłoń podniosła firanki.

Przed porucznikiem stał stary inwalida, przybrany 
w połatany strój żołnierski. Obaj spoglądają na siebie 
zdumieni. Wielki blaszany dzbanek pochyla się ku 
ustom chorego, który z chciwością sączy świeżą wodę ; 
język rozwięzuje mu się.

— Gdzie jestem ? — pyta cichutko.
Inwalida spogląda nań uważnie, odchodzi bez od­

powiedzi i wraca po chwili z jakimś mężczyzną w mun­
durze.

— Gdzież jestem? — powtarza porucznik.
— Patrzcie 1 nie da się śmierci! — rzecze męż­

czyzna w mundurze. — Jesteś w szpitalu — dodał 
głośno — ale nie powinieneś mówić. Milcz i śpij, 
r Porucznik chciał jeszcze o coś zapytać, lecz stracił 
ponownie przytomność.

Nazajutrz zjawił się lekarz szpitalny. Jergunow 
odzyskał zmysły — doktór powinszował mu polepszenia

nakazał zmienić opaski na głowie.

— Jak to! — opaski na głowie? Cóż mi się 
stało ?

— Nie powinieneś wcale rozmawiać — przerwał 
lekarz — ani się poruszać. Leź spokojnie i dziękuj 
Najwyższemu. Gdzie są okłady świeże, Popowie ?

— Lecz pieniądze... pieniądze rządowe....
— No, zaczyna na nowo bredzić w malignie. Po 

łóż mu, Popowie, lodu na głowę.
Tydzień upłynął. Porucznik miał się do tyła le- 

piój, że można mu było opowiedzieć, co zaszło. Oto 
czego się dowiedział:

Szesnastego czerwca wieczorem odwiedził po raz 
ostatni panią Fritsehe, a siedmnastego około południa, 
to jest prawie dwadzieścia godzin później, pewien pa­
stuch znalazł go w wąwozie, nie daleko szosy chersoń- 
skiej, o dwie wiorsty od Nikołajewa, bez przytomności, 
z głową zranioną i sinemi pręgami na szyi. Mundur

kieszenie powywra- 
również jak i trzos

szeroko,i kamizelka porozpinane 
cane; szyszak i puginał zginęły, 
skórzany.

Sądząc po wydeptanćj trawie i szerokim śladzie 
wyrytym na piasku i glince, musiał być ciągniony 
gościńca aż do wąwozu i tam to prawdopodobnie za­
dano mu ranę w głowę bronią ostrą, może nawet jego 
własnym puginałem. W istocie nigdzie w okól me 
było znać śladów krwi, a przy leżącym znajdowała się 
cała jćj kałuża. Mordercy musieli go pierwój pozbawić 
przytomności, potem starali się udusić — w końcu wy­
niósłszy za miasto, zadali mu ostatni cios w głębi wą­
wozu. Porucznik uniknął śmierci jedynie dzięki że 
laznćj wytrwałości i doskonałemu zdrowiu, gdyż odzy­
skał j rzytomność dopiero 23 lipca, w pięć tygodni po 
wypadku

Jergunow zdał natychmiast raport władzy — opo­
wiedział ustnie i piśmiennie swą przygodę; wskazał do­
kładnie dom pani Fritsehe. Policya udała się tam na­
tychmiast, lecz nie znalazła źywćj duszy — ptaszki 
uleciały już z gniazda.

Pochwycono właściciela domu i pociągnięto go do 
odpowiedzialności — nie można było wszakże nic z nie­
go wydobyć — gdyż obywatel ów był bardzo stary 
i głuchy, jak pień. Mieszkał z drugiój strony miasta.

a jedyną rzeczą, co wiedział, było to, że cztery mie­
siące tamu wynajął chatę pewnej starej żydówce, po­
siadającej paszport na imię Szmul, czy Śzmuike i którą 
natychmiast, wedle obowiązku zameldował policyi. Pe­
wna młoda dziewczyna — dodał w zeznaniu — przy­
jechała do żydówki, także za legalnym paszportem.

Jakie było zajęcie tych kobiet? Nie miał o tern 
pojęcia — czy miały jakich współ-lokatorów? o tern nic 
nie słyszał. Co się tyczy małego chłopaczka, będącego 
stróżem jego domu, to wyjechał już dawno do Odessy, 
czy do Petersburga — czy też gdzie indziej... nie pa­
miętał dokładnie. Nowy stróż objął miejsce od dnia
1 lipca.

Zaczęto wtedy poszukiwać w zapisach policyjnych 
i wypytywać sąsiadów; w końcu dowiedziano się, że 
stara Szmulka z towarzyszką, której prawdziwe imię 
brzmiało Fryderyka Bengel, opuściły Nikołajew dnia 
26 czerwca i niewiadome gdzie się udały. Co się tyczy 
mężczyzny o miedzianej cerze, minie cygana i trzech 
srebrnych guzikach na rękawie, jako też tajemniczej 
dziewczyny o długich włosach, nikt ich nie widział — 
a przynajmniej nikt się do tego nie przyznawał.

Skoro porucznik wyszedł ze szpitala, poszedł na­
tychmiast oglądać nieszczęsny dla siebie dom. W ma­
łym pokotku bez okien, gdzie dwukrotnie rozmawiał 
z Kolibri i czuć było jeszcze piżmo — odkrył drugie 
drzwiczki, o które podczas następnych odwiedzin oparta 
była kanapa i któremi wedle wszelkiego prawdopodo 
bieństwa dostał się morderca. Zrobił formalne podanie 
do rządu — śledztwo się rozpoczęło, lecz nre odniosło 
najmniejszego skutku. Podejrzane osoby zniknęły bez 
śladu, a z niemi pieniądze rządowe — wynoszące sumę 
tysiąca dziewięciuset siedmnastu rubli i kilkunastu ko­
piejek — która na owe czasy była nader znaczną. Przez 
ciąg dziesięciu lat nieszczęśliwy porucznik, musiał zwra­
cać połowę żołdu na zaspokojenie owego długu, który 
w końcu ogólna amnestya zniosła zupełnie.

W pierwszych czasach przekonanym był Jergunow, 
że jedyną przyczyną nieszczęścia i głową sprzysięźenia, 
ułożonego na jego osobę, była Emilia, jego zdradziecka 
Zuckerpuppchen. Przypomniał sobie dzień ostatniego 
z nią spotkania, gdzie nierozważnie zasnął na kanapie,

a obudziwszy się zauważył zmięszanie towarzyszki, 
a wieczorem rozpór na trzosie, wykonany bez wątpienia 
nożyczkami, które ukrywała w kieszeni.

— Obaczyła pieniądze — pomyślał — powiedziała 
o tem téj starej djablicy i tamtym dwom szatanom! 
Urządziła na mnie zasadzkę pisząc ów list, a ja nieba­
czny, z ufnością oddałem się w jéj zdradzieckie ręce. 
Ale, któż mógł się tego spodziewać? Przywoływał na 
pamięć dobrą i ładną twarzyczkę Emilii, oczy jasne
i wiecznie śmiejące się. — „O kobiety ! kobiety! po­
wtarzał zgrzytając zębami! raso krokodylów! Lecz opu­
ściwszy zupełnie szpital i powróciwszy do dawniejszego 
mieszkania dowiedział się o pewnej okoliczności, która 
zbiła go z tropu. W dniu, w którym przyniesiono go 
do miasta prawie martwego młoda dziewczyna, której 
opis zgadzał się najzupełniej z portretem Emilii, przy­
biegła zalana łzami i z rozrzuconemi włosami do mie­
szkania porucznika, a zapytawszy o nowiny o nim po­
biegła jak szalona do szpitalu. Tam oznajmiono jéj, że 
Jergunow prawdopodobnie dnia me przeżyje; znikła przeto 
zaraz Załamując ze zgrozą ręce i okazując oznaki naj­
głębszej rozpaczy. Widoczném wię było, że nie spo­
dziewała się morderstwa. A może i ona była oszukaną? 
może nie otrzymała swój części zysków? lub zgryzoty 
sumienia odezwały się w jej duszy? Lecz wszakże opu- 
ściła Nikołajew z tą szkaradną starą Żydowicą, musiab 
też być powiadomioną o wszystkiem... Porucznik nie 
wiedział sam co myślił, i męczył często swego sług? 
rozpytując go o opis dziewczyny — i o słowa, które 
mówiła.

Półtora roku później Jergunow otrzymał od Enń' 
lii, alias Fryderyki Bengel list uiemiecki, który kazał 
sobie natychmiast przetłómaczyć, a potem pokazywał go 
nam często. Przepełniony był błędami oitograficznenfli 
a więcej jeszcze wykrzyknikami. Koperta nosiła na 
sobie stępel pocztowy z Wrocławia. Oto dość wierne 
tłomaczenie:

„Drogi mój i niezrównany Florestanie, panie pon* 1 * i' 
czniku Jórgenhof! wieleż już razy przysięgałam sobie, 
że napiszę do pana, a zawsze, ku wielkiéj méj rozpaczy« 
odkładałam spełnienie obietnicy na później, jakkolwiek 
myśl, że mnie pan uważasz za wspólniczkę w



Powódź.
Z rozmaitych stron z Galicyi dochodzą wieści o wielkiej 

klęsce powodzi : Piszą z Rohatyna, że wskutek nieustającej 
ulewy Dniestr wystąpił z brzegów i zalał nadbrzeżne miej­
scowości. Rzeka Lipa gniła od Pilejowa aż do Bołszowiec, 
wystąpiła również z brzegów, zrządziwszy ogromne spusto­
szenia szczególnie w Firlejowie, gdzie zamuliła ogrody i pola 
poziywała mosty i poprzerywała komunikacyą. Ludność 
przerażona wielką klęską. — Ze Stanisławowa donoszą, iż 
skutkiem wezbrania Dniestru, zalane zostały miejscowości, 
Halicz, Załukiew, Dubowce, Dehowa, Hanowce, Popławniki; 
szkody w polach ogromne. — Rzeki Biała i Dunajec z p.zy- 
pływami wezbrały ogromnie.

Dunajec wystąpił z brzegów aż po Radłów. — Rop­
czycom zagraża powódź ponownie. — W okolicy Dąbrowy 
wsie zalane, wały wiślane zagnżone. — W Jarosławiu 
uniosła woda most krajowy. — W Bochni powódź i burze 
uszkodziły zasiewy; wieś Cikowice zalana. —■ Mosty na 
Rabie pod Myślenicami pozrywane ; komunikacya ze wsią 
Droginią zupełnie odcięta. — W Krakowie na Zwierzyńcu 
domy nadbrzeżne zalane, tak samo okolice Wadowic, Suchy, 
Oświęcimia.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie Kółek r o ln i c z o-w ł o ś c i a ń- 

skich powiatu inowrocławskiego odbędzie się w Ino­
wrocławiu, dnia 13 lipca r. b. o godzinie 4 po połu­
dniu, w hotelu pana Weissa.

kronika
Miej»?, prowincjonalna i graniem.

Poznań, wtorek dnia 24 czerwca.

4 Doniesienia urzędowe. Król nadał burmistrzowi 
J a c o b i t z i pozasłużbowemu burmistrzowi Wotschke 
w Cylichowie order orła czerwonego czwartój klasy.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta będzie tylko do jutra 25 b. m.

Wstępne dla dorosłych 50 fen., dla uczniów i uczen­
nic wszystkich tutejszych zakładów naukowych 25 fen.

* Zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, Młyńska ulica nr. 35. I. Czytelnia biblioteki 
otwarta bezpłatnie w poniedziałek, środę i piątek od go­
dziny 4 do 6 po południu, w czwartek od 11 do 1 z po­
łudnia. II. Galerya miłosławska obrazów zagranicznych, 
gabinet obrazów imienia hrabiów Ciecierskich, galerya ar­
tystów i rzeczy polskich otwarte są dla publiczności za 
opłatą 10 fenygów w każdą niedzielę od godziny 12 do 5 
po południu. W dui powszednie w godzinach wyżej ozna­
czonych zwiedzać można zbiory Towarzystwa za opłatą 
1 marki od osoby, a 3 marek od 6 osób, zgłaszając się 
do odźwiernego. III. Specjalne zwiedzanie muzeum archeo­
logicznego, gabinetu rycin i numizmatyki, zbiorów pamiątek 
historycznych i muzeum przyrodniczego za poprzedniem 
zgłoszeniem się do konserwatora zakładu lub do bióra 
zarządu.

* Obchód, puszczania wianków w Poznaniu.
W dniu wczorajszym, wieczorem około godziny 9, odbył się 
doroczny piękny obchód rzucania wianków na rzece Warcie 
przy drodze ku Szelągowi. Główny galar, ubrany w wieńce 
i lampiony, mieścił na pokładzie swym grono śpiewaków 
z muzyką pułkową. Galar teu płynął powoli od Wielkiej 
Śluzy z b egiem rzeki w otoczeniu kilku również pięknie 
w zieleń i lampiony przystrojonych wielkich ł.dzi. Wielka 
liczba małych łódek płynęła z szybkością tam i napowrót, 
napełniona młodzieżą, gotową do współubiegania się w chwy­
taniu puszczanych wianków. Obchód rozpoczął się śpie­
wami przeplatanemi dźwiękiem muzyki. Na głównej łodzi 
zajaśniały ognie bengalskie. Puszczono kilka balonów. 
Niezliczone tłumy ludu zajęły oba brzegi Warty. Mie- 
jzkańcy Główny, Zawad i Sródki zalegli prawy brzeg rzeki 
a ludność nowego miasta otoczyła zbitą kilku-tysiączną ma­
są brzeg lewy. Osoby w pięknych strojach narodowych 
nadpłynęły nieco późuiej na osobnym galarze i wśród ja­
sności od ogni bengalskich, przedstawiły kilka żywych 
obrazów, a tłumy ludu raz po raz hucznemi oklaskami ma­
nifestowały swą radość i uciichę.

okropnśj zbrodni, była dla mnie strasznie bolesną! 
Uh! kochany panie poruczniku, wierz mi, że dzień, 
w którym dowiedziałam się, żeś pan zdrów i cały, był 
dla mnie najszczęśliwszym dniem wżyciu! Alenie 
mogę usprawiedliwić się zupełnie; nie chcę kłamać! 
Ja to w rzeczy samej odkryłam twój zwyczaj noszenia 
pieniędzy w trzosie, na około pasa (prawdę mówiąc, 
w moich rodzinnych stronach wszyscy rzeźnicy i han­
dlarze bydła robią to samo) i byłam tyle nieostro­
żna, że się z tern wygadałam! Powiedziałam nawet 
— ma się rozumieć żartem — że wzięcie panu nieco 
pieniędzy nie byłoby wielkim grzechem! Stara czaro­
wnica (och! panie Piorestanie! nie była oua wcale moją 
ciotką) sprzysięgła się zaraz z tym potworem Luigim 
i inną jakąś wspólniczką! Przysięgam ci na popioły 
mojej matki, która była najuczciwszą kobietą w świecie, 
ie do dziś nie wiem, kto byli ci ludzie. Wszystkie 
moje wiadomości na tern się ograniczają, że on nazywał 
się Luigi, że przyjechali z Bukaresztu i że prawdopodo­
bnie byli wielkimi zbrodniarzami, gdyż ukrywali się 
przed policyą i posiadali ogromną moc pieniędzy i klej­
notów. Ow Luigi był przerażającym mężczyzną: za-

’ bójstwo bliźniego było dlań drobnostką łub zabawką!
' Mówił wszystkimi językami i on to napisał ów list za
’ mnie. On odnalazł przedmioty skradzione przez ku-
1 charkę! mógł zrobić wszystko co cbciał, wszystko!,..
! Czystko!... Straszny człowiek! Wytłómaczył starej
i lydówce, że cię tylko odurzy, zadawszy jakiś usypiający
5 ' pPój, wyprowadzi za miasto, weźmie trzos, a potem

I Powie, że o niczem nie wie, i żeś ty za wiele wina 
" *ypił; lecz zbrodniarz musiał już mieć na myśli, że
‘ ! mpiejby było pana sprzątnąć, aby żaden kogut o tern 
0 "ie piał! .Napisał ów szkaradny list, stara zaś oddaliła 

tonie chytrze, mogę nawet powiedzieć, że użyła do tego 
3 W! Nie przypuszczałam nic złego, bałam się zaś 
9 "gromnie strasznego Luigi, który mi powtarzał zna-

| ,’ząco: Urżnę ci głowę, jak kurczęciu! a mówiąc te 
P°wa, przewracał okropnie oczyma i ruszał wąsami! 

!| otóż tym sposobem chytrze i przebiegle wyprowadzili 
?n3e.z domu... Panie Plorestanie, płaczę teraz gorz- 

„ 'etui łzami, gdyż myśl, że stałam się mimowolnym 
!J i°wodem twego nieszczęścia, uczyniła mnie szaloną —

W jednym z tych żywych obrazów przedstawiono piew­
cę narodowego Jana Kochanowskiego, którego 
trzechsetną rocznicę zgonu dzisiaj obchodzimy. Jednocze­
śnie chór śpiewaków zaintonował hymn Kochanowskiego: 
„Kto się w opiekę“.

Cały ten obchód wypadł wspaniale, mianowicie dzięki 
usilnym staraniom Towarzystwa Stelli, które, wierne 
swemu zadaniu, krzewi zmysł piękna wśród ludności po- 
znańskiój i odnawia wspomnienia starodawnego zwyczaju 
ludności święcącój tu kiedyś przed wiekami wspaniałą uro­
czystość Sobótki.

* Przypominamy, że jutro, dnia 25 czerwca, odbę­
dzie się posiedzenie wydziału gospodarczego IV zjazdu le- 
kaizy i przyrodników polskich.

* Posiedzenie reprezentacyi miejskiej, odbędzie się 
jutro. Na porządku dziennym jest między innemi wybór 
radzcy sierót i wybór zastępcy przewodniczącego dla dru­
giego okręgu ubogich. Spodziewamy się, że Polacy zostaną 
powołani na te urzędy honorowe.

* Ze szkoły. Donosiliśmy przed kilku dniami, że 
jeden z nauczycieli w szkole przy Półwiejskiej ulicy i rektor 
tejże szkoły, p. Franke, zakazali dzieciom polskim czy­
tywać książki z Czytelni Ludowój. „Poseuer Ztg.“ pisząc 
o tym zakazie, powiada, że Czytelnia Ludowa ma działać 
przeciw germanizacyjnemu wpływowi szkoły. 
Dotychczas jeszcze nigdy z taką otwartością nie wystąp ła 
„Poseuer Ztg.“, aby wyznała, że szkoły mają gormanizować 
dzieci nasze. Myśmy o tóm nigdy nie wątpili, ale przy­
znanie ze strony „Posener Ztg.“ tego politycznego wpływu 
na szkoły, zapisujemy ku pamięci. Dalój powiada „Pose­
ner Ztg.“, że nauczycieli obowiązkiem jest czuwać nad lekturą 
dzieci. Na to zgoda, ale „Posener Ztg.“ wraz z p. Franko 
i wszystkimi ich adherentami może być przekonaną, że 
każda książka Gzytolni Ludowój ścisłą przechodzi krytykę, 
zaczóm wnijdzio do katalogu. Gdyby p. Franke znał język 
polski, toby się mógł o tóm przekonać, jak moralną i re­
ligijną jest treść tych książek, które go tak straszą, i nie mo­
lestowałby niepotrzebnie dzieci i rodziców. Widzimy więc, 
jak konieczną jest rzeczą, aby rektorami mianowano ludzi, 
znających język polski.

* Wilhelm Kriewald, nauczyciel przy tutejszój szkole 
obywatelskiój, udał się do Salzbrunn w celu poratowania 
zdrowia, gdzie umarł dnia 22 b. ni., licząc dopiero 
lat 28.

* Z sali sądów przysięgłych. Dnia 11 marca 
r. b. szedł sobie przez bór gotorowski, pomocnik leśniczy 
Kowalski, gdy w tóm spostrzegł zuanego sobie dobrze kłu­
sownika, wyrobnika Jana Wiatra z Gajewa. Wiatr miał 
w ręku kij, ale Kowalski był przekonany, żo Wiatr z kijem 
do boru nie przychodzi, przypatrzył mu się przeto bliżój i 
spostrzegł, żo Wiatr miał pod sukmaną jakiś przedmiot, 
którego dotknął i przekonał się, że to fuzya. Zażądał 
przeto Kowalski od Wiatra, aby mu wydał tę fuzyą, czego 
atoli Wiatr nie chciał uczynić i począł uciekać. Kowalski 
puścił się za nim, a gdy Wiatr widział, że go dościga, obró­
cił się nagle i uderzył Kowalskiego kijem w głowę. Wy­
strzałem z fuzyi dał Kowalski sygnał, żądając pomocy. 
Wiatr powtórnie uderzył kilkakrotnie Kowalskiego, który 
odurzony padł na ziemię. W tóm na dany z fuzyi sygnał 
nadbiegł gajowy, przy którego pomocy Kowalski, gdy przy­
szedł do przytomuości, odebrał Wiatrowi fuzyą. Była ona 
nabita i rozebrana, ale w jednej chwili można ją było zło­
żyć. Wiatr oskarżony o uszkodzenie cielesne, o opór wobec 
urzędnika leśniczego i o nieprawne wykonywanie polowania 
został 21 b. m. skazany na trzy lata do domu karnego, a 
przez dalsze trzy lata pozbawił go sąd praw hono­
rowych.

* Minister rozporządził, aby Liquor Kali arsonicosi 
i Acidum arsenicosum sprzedawały apteki tylko podług re­
cepty lekarskiój.

* Kradzież. Przed czterema tygodniami skradziono 
robotnicy w Chomęeicach pod Stęszewem nieco garderoby. 
Zeszłej niedzieli spotkała ta robotnica tu w Poznaniu pe­
wną kobietę mającą na sobie kołnierz należący do tych 
rzeczy skradzionych. Policyaut przywołany do pomocy ode­
brał kołnierz i inne jeszcze rzeczy, które przy rewizyi zna­
leziono i zwrócił robotnicy jako jej własność.

* Sprzedaż nieruchomości. Młyn W i e r z b o k 
należący do wsi Wmiary pod Poznaniem, przeszedł z rąk 
Umbrajtów na własność Heymanna.— Hotel Langnera 
położony przy ulicy Sw. Marcina, kupił p. Józef Graetz 
za 84,000 marek. Pan Wedekind, który już był nabył 
ten hotel, cofnął się od kontraktu za porozumieniem się z 
pierwotnym właścicielem.

* Subhastacya Marcinkowa dolnego, należącego do 
p. Jasińskiej z Moszczeńskich, odbędzie się dnia 
12 lipca r. b. przed sądem okręgowym w Trzemesznie.

a pomimo wszystkiego wyjechałam z tymi ludźmi, bo 
gdyby polieya nas odkryła, cóżby się ze mną stało? 
Wkrótce opuściłam ich zupełnie, a chociaż źyję w nę­
dzy, częstokroć nie mam ani kawałeczka suchego chle- 
ba, dusza moja jest spokojną. Nie pytaj mnie, dla 
czego przyjechałam sama do Nikołajewa: nie mogłabym 
ci na to odpowiedzieć; uroczysta przysięga zamyka mi 
usta !...

Kończę list błaganiem pokornera, panie Floresta- 
nie, przez litość, jeżeli kiedy pomyślisz o biednej Emilii, 
nie myśl o niej jako o zbrodniarce. Przedwieczny Bóg 
widzi w tój chwili me serce: jestem lekkomyślna, ale 
nie zła! Wspominać o tobie będę zawsze, panie Plo- 
restanie! życzyć ci nie przestanę wszystkiego najlepsze­
go na kuli ziemskiej. Jeżeli list ten dojdzie rąk pań­
skich, donieś mi o tern kilku słowami. Uczynisz bar­
dzo, niewymownie szczęśliwą błagającą pańskiego prze­
baczenia

E m i 1 i ą.“
PS. Piszę po niemiecku, nie mogłabym w innym

języku wyrazić uczuć rozpierających mi duszę; leczjpan
napisz do mnie po rosyjsku.

* **
— Jakżeż odpowiedziałeś na ten list panie poru­

czniku? zapytaliśmy go po skończonem opowiadaniu.
— Często zamierzałem to uczynić; lecz jakżeż na­

pisać? Nie umiem po niemiecku, a co się tyczy ru­
skiego listu — niech mówi co chce, nie zrozumiałaby 
go sama! Wtenczas,, rozumiesz pan... owa korespon- 
deneya... godność szlif oficerskich... słowem nie napisa­
łem do niój.

Za każdą rażą kończąc opowiadanie, porucznik Jer- 
gunów kręcił głową, wzdychając ciężko:

— Otóż panowie — mawiał — widzicie sami co 
to jest młodość! A skoro pomiędzy słuchaczami znaj­
dował się jaki nowieyusz, słuchający po raz pierwszy 
tój opowieści — porucznik brał go za rękę, przykładał 
ją do czaski i wskazywał dużą szramę po ranie. Była ona 
w istocie olbrzymią, ciągnęła się od jednego do dru­
giego ucha.

* Zastępstwo. Landrata barona U n r u h e w po­
wiecie babimojekim, będzie zastępował sekretarz powiatowy 
B u c h h o 1 z przez czas sesyi parlamentu niemieckiego, w 
którym pan landrat zasiada.

* Znak ozasu! W Królewcu aż 14 chłopców (od 
12 —14 lat) stawało w zeszłym tygodniu oskarżonych o ró­
żne kradzieże. Kilku z nich uwolniono, resztę skazano na 
karę więzienia.

* Egzamin państwowy na lekarza złożył w Wyrc- 
burgu p. Edward Gołębiewski rodem z Staro­
gardu.

t Adam ks. Poniński zmarł dnia 14 b. m. po dłu­
giej i ciężkiej chorobie w Charzewicach, przeżywszy lat 39. 
Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego i złożenie zwłok 
do grobów familijnych odbyło się dnia .18 b. m. w kla­
sztorze 00. Kapucynów w Rozwadowie, a równocześnie od­
prawione zostały nabożeństwa żałobne w Przemyślu i An- 
drychowie.

* Nieszczęście w Świętochłowicach. Piszą nam 
z Królewskiój Huty: „Świętochłowice (Górny Śląsk.) W pią­
tek dnia 19 b. m. po południu zostało 55 górników na 
„Deutschlandsgrube“ zalanych. Woda z powierzchniego stawu 
wsiąkła w cały pokład ziemi pomiędzy nim a gankami pod- 
ziemnemi, w których górnicy pracując, węgle wydobywają. 
Staw z powierzchni znikł, pozostawiwszy głęboką przepaść. 
— Około 200 górników sprowadzono z sąsiednich kopalń, 
dla kopania rowów w celu spuszczenia wody z sąsiedniego 
stawu. Dotychczas nie wynaleziono sposobu jakby zalanych 
ratować, gdyż szyb, gdzie się węgle wyciąga i górnicy do 
pracy zebodzą, jest znacznie uszkodzony, cembrowiny skrę­
cone, a utwór, którędy maszyna wodę wyciąga jest mułom 
zalany, którego maszyna nie zdoła wydobyć, a przeto nie­
szczęśliwi górnicy, jeżeli jeszcze przed wodą gdziekolwiek się 
schronić zdołali, będą rausioli z głodu umrzeć jeżeli nie zostali 
zaraz zatopieui. Do niedzieli wieczora jeszcze nie wynale­
ziono środka ratunku. Z pięciu górników, którzy się szy­
bem spuścili by ratować towarzyszy, podobno także dwóch 
zginęło, a trzech napowrót wydobyto. Mury domów najbliżój 
miojsca nieszczęścia stojących znacznie popękały i grożą 
zawaleniem. — Widok okropny, płacz i lament pozostałych 
żon i dzmei nieszczęśliwych górników jest przerażający.

* Agitacya wyborcza. Niomcy z okręgu wyborczego 
wyrzysko - szubińskiego zawiązali się w komitet wyborczy, 
który ma pracować nad tóm, aby w tym okręgu przeprowa­
dzić posła Niemca. Dawuiój wybierano w tym okręgu kan­
dydata niemieckiogo, w ostatnich latach po dwa razy prze­
chodził Polak, a to, jak twierdzą pisma niemieckie, wskutek 
niezgody w obozio niemieckim. Podług obrachunku niemie­
ckiego ma być w tym okręgu stósunek Polaków do Niemców 
jak 9 : 10. Spodziewamy się, że nasze komitety równio 
energicznie wezmą się do prac wyborczych.

* Żalą się z Kartuz, żo chociaż dwie trzecie dzieci 
szkólnych należy tam do wyznania katolickiego, to rektorem jest 
jednak protestant. — Nio lepiój i u nas, bo dotychczas 
z sześciu rektorów ani jedon nio jost katolikiem, chociaż 
stosunok dzieci katolickich do protestanckich jest w szkołach 
elementarnych nierównie korzystniejszy, aniżeli w Kartuzach.

* W powiecie świeckim wałęsa się jakiś szalbierz, 
który udaje, iż musi zakupić kilka centnarów siana i słomy 
dla pewnego garnizonu, i każę sobie płacić po zawarciu 
kupna prowizye i zadatek na koszta stęplowe. Między in­
nymi oszukał on w ten sposób pewnego gospodarza z 
Głogówka.

* „Echo muzyczne i teatralne“ wychodzące w 
Warszawie, zamieszcza w części literackiej fragmenta z tych 
skarbów, które po śmierci Juliusza Słowackiego pozostały 
w tece tego wielkiego poety.

* Złodzieje warszawscy używają chloroformu przy 
okradaniu mieszkańców. W zeszłym tygodniu zachlorofor- 
mowali pięć osób śpiących, poczem bobrowali po szafach 
i szufladach, pokradli garderobę, kosztowności i wynieśli się 
niespostrzeżeni. Zachloroformowami dopiero późno rano się 
pizebudzili; polieya złodziei wykryła, aresztowała ich, arze 
czy skradzione poodbierała.

* Ciekawy historyczny pochód ma być urządzony 
w Belgii w sierpniu bieżącego roku, podczas uroczystości 
na pamiątkę pięćdziesięcioletniój rocznicy zaprowadzenia 
w tym kraju kolei żelaznych. W pochodzie tym figurować 
będą wszelkie znane środki transportowo, zacząwszy od staro­
żytnych rzymskich wozów, aż do dzisiejszych elektrycznych 
kolei, oprócz tego pochód zawierać będzie maszynę i po­
wozy pierwszego pociągu puszczonego w Belgii w roku 1834, 
prowadzony przez tych samych urzędników, maszynistów 
i robotników, którzy w owej epoce byli czynni i jeśli 
dotąd żyją.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25 czerwca, św. 
Prospera b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Wypadki historyczne. 1325 Chrzest i zaślu­
bienie Anny Aldony Kaźmirzowi W. — 1447 Koronacya 
Kaźmirza Jagiellończyka. — 1628 Pobicie Szwedów pod 
Kwidzynem. — 1794 Bitwa pod Siołem.

Ostrów, dnia 22 czerwca. (Wspomnienie pośmiertne). 
Wczoraj pochowaliśmy zwłoki śp. Józefa Cichockiego- 
Brońkańskiego w towarzystwie 6 duchownych i przy 
bardzo licznym udziale nietylko katolików, ale i protestantów 
i żydów. Żałobnemu pochodowi asystowały in corpore z cho­
rągwiami Towarzystwo Czeladzi katolickiej, Tow. Przemysłowe 
i Bractwa św. Józefa i św. Anny.

Do kościoła wprowadził ciało syn zmarłego ks. prób. 
Brońkański z Węglewa. a samemu pogrzebowi na cmentarz 
przewodniczył ks. Edmund książę Radziwiłł.

Po żałobnóm nabożeństwie w kościele opowiedział wy­
mowny kaznodzieja, ks. dziekan Michalak z Droszewa, z wła­
ściwą sobie serdecznością i ciepłem koleje życia zmarłego, 
zachęcając przekonywająccmi słowy do piolęguowania tych 
cnót, które spełniać się starał nieboszczyk.

Powtórzę kilka szczegółów z życia śp. Józefa. Urodził 
się na początku tego wieku w Lubrzy Jarosławskiej w Króle­
stwie z rodziców Szymona i Katarzyny Piotrowskich. Uczył 
się czytać i pisać w wiejskiój szkole parafialnój. Kiedy w r. 
1830 wybuchło powsthoio, bawił właśnie w Opatówku, gdzie 
wtamtej8zój fabryce sukna był sortyerem zakupionćj wełny, 
i tam też jako ochotnik zapisał się do wolnych strzelców 
kalisk ch.

Brał udział w hitwaoh pod Różanną, Ostrołęką i Raj­
grodem. Przyłączony do armii jenerała Giełguda, stał pod 
Wilnem. Mawiał bardzo często: „tracąc czas drogi, patrze­
liśmy na miasto rozłożone po wzgórzach, — tylko ręką 
sięgnąć, a byłoby nasze, — często nocą przekradali się 
z miasta odważniejsi do obozu i czynili nam zarzuty, czemu 
miasta nie bierzemy. Giełgud nakazał odwrót, — pośliśmy 
Litwą przez Żmudź do granicy. Mieliśmy z frontu Prusa­
ków, z tyłu prażyli nas Moskale. Giełgud rozkazał nam 
broń złożyć.“

Śp. Józef należał do onego odłamu armii Giełgudowej, 
która stawiła opór rozkazowi swego jenerała. Pod pułko­
wnikiem Zalewskim przedarł się przez armią moskiewską, 
w lasy Białj-stokiem, aby puszczą Białowieską i różnemi ma­
nowcami Litwy wrócić do Warszawy.

ńiaiu liczba z togc wańżinlu, ściganego, topio­
nego i wystrzeliwanego wśród przepraw przpz moczary, 
rzeki litewskie i w licznych utarczkach, jakie po drodze 
codzień niemal staczać trzeba było z Moskalami, wróciła 
bez dowódzcy pod Warszawę. Widzieli koniec nieszczęścia 
i dostali się w ręce moskiewskie.

S. p. Józef skazany został do rot aresztanckich na 
Kaukaz.

W drodze na miejsce przeznaczenia zachorował ciężko. 
Moskale chorym litości nie okazywali, ale trupa prawie, 
chcąc nie chcąc, zostawić w lazarecie musieli. Tutaj chory 
pozyskał sobie serce poczciwego lekarza Moskala, który 
wyleczywszy go cokolwiek z choroby, ułatwił przejście za 
granicę.

W ówczesnej rzeczypospolitej krakowskiój zatrzymał 
się tak długo, dopóki wolnego Krakowa nie zajęły wojska 
obce, a następnie na pruskim Góruym Ślązku w kopalniach 
znalazł schronienie, gdzie lat kilka jako górnik pracował. 
Górnoślązacy okazywali mu tam wiele współczucia. „To 
tam lud jest bardzo poczciwy, nie zdradziłby nikogo“ — 
powtarzał często — z kilku rodzinami tamtejszemi do lat 
ostatnich życia zachował przyjacielskie stósupki.

Zmienił nazwisko, aby nie być wydanym Moskwie 
i r. 1841 wedle wówczas zobowięzujących przopisów złożył 
przysięgę naturalizacyjną, — zyskał przez to prawo oby­
watelstwa w Ostrowie, gdzie ożeniwszy się tegoż roku, 
stale zamieszkał.

Po opłaceniu kosztów obywatelstwa pruskiego — ma­
wiał często — zostało mi majątku wszystkiego 3 złote. 
Pracą jednak pilną, rzemiosłem, a późniój kupiectwem, 
mimo, że zaczął bez kapitału, dorobił się stósunkowo zna­
cznego majątku.

W r. 1863 aresztowany na rekwizycyą kościańskiego 
landrata, Madaja, przesiedział w śledztwie kilka tygodni 
w więzieniu ostrowskióm, w tóm samóin, w któróm dwa 
lata cierpiał JEm. ksiądz Kardynał, a potem pół roku 
w fortecy w Poznaniu.

Był członkioin Towarzystwa Pomocy Naukowój, To- 
rzystwa św. Wincentego a Paulo, współzałożycielem Towa­
rzystwa czeladzi katolickiój, członkiem Towarzystwa prze­
mysłowego i Spółki pożyczkowój w Ostrowie.

Handel, jaki założył w Ostrowie, pierwszy polski 
trwalszy i najstarszy obecnie, dał początek dwom innym 
jeszcze polskim domom kupieckim. Wszystkie trzy mają 
licznych odbiorców polskich i niemieckich, a byt wcale nie 
sztuczny.

Kościół swój i narodowość kochał bardzo. Był skro­
mny i małomówny, tylko o Litwie, Żmudzi, o roku 1830 
i o swych przygodach lubił opowiadać.

Zostawił pamięć po sobio dobrą. — Wieczny odpo­
czynek duszy jego racz dać Panie!

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

* „Muzyki Kościelnej“ wyszedł z druku nr. 6 i zawiera : 
Po Walnem Zebraniu Tow. św. Wojciecha.— Sprawozdanie z wal­
nego zebrania tegoż towarzystwa. — Hasło (ciąg dalszy). -■ Li­
teratura. — Korespondcncya Redakcyi. — Od Administracji. (

Dodatki muzyczno: Directorium chori (od Dom. 
in Albis do Asconsi Domini). — Cor Jesu na dwa głosy z org. — 
Pieśń do Serca Jezus, na 4 mięsz. głosy.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 52 i zawiera: 
Artykuły wstępne-. Katechizm sporny (dokończenie). — Msze 
Gregoryańskio. — Kwestye teologiczne : Niektóre przepisy litur­
giczne, odnoszące się do Mszy św. — Dekret św. Kongregacyi 
Obrzędów zalocający triduum na święto Narodzenia Matki Bo­
skiej. — Piśmiennictwo kościelne. Eléments d’archeologie chré­
tienne. — Los premiers Jansénistes et Port Royal. — Kro­
nika dyecezalna i zagraniczna : Dyeoezye polskie: O następcy 
Biskupa krakowskiego. — Rzym : Nominacye. — Posłuchania. — 
f Martinucci. — Rozmaitości: Pius IX a Lamoricicro. — Ogło­
szenia.

* Ziemianina wyszedł numer 25 i zawiera : W śpra- 
wie utrzymania ziemi. I. Dr. Józef Milewski. — Wystawa rol­
niczo-przemysłowa w Warszawie w roku 1884. — Odgoryczanio 
łubinu sposobem dr. K. Graffa na wystawie w Warszawie. — 
Wiadomości literackie : Regulacya Wisły. — Kronika rolnicza 
i rozmaitości. — Sprawozdanie z handlu bydłem pociągowóm 
i rozpłodowóm. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

* Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego 
w Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wyszedł 
z druku numer 38 (21 cz.) i zawiera: Od redakcyi, słowo 
o teatrzykach ogródkowych I przez Bron. Zaleskiego. — Cech 
muzyków krakowskich w XVI wieku, napisał Ernest Sulim- 
czyk Swieżawski. (dok.). — Ludzie, czy szakale (z motywów 
„Wojny“ Grottgera) wiersz przez Czesława. — O pierwotném 
naucz niu muzyki przez Cosinę Wagner. — Winc. Rapacki 
z portretem przez Bron. Zawadzkiego. — „Dornröschen,“ poe­
mat Genesta, muzyka Joashima Raffa, studyum F. Liszta 
streścił Aleksander 1’oliński. (Dok.). — Korespondencye: z Pa­
ryża, Ad. Rzążewskiego. (Dok.). — Przegląd muzyczny J. Ka­
czyńskiego. — Kronika. — Nowości muzyczne. — Repertoar, — 
Odpowiodzi od redakcyi. — Peleton: Echa muzyczne, opowia­
danie przez Boi. Prusa.

DO POZNANI
dnia 23 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Raczyński 
z Krzesin, Pliszkowski z siostrą z Kopaszyc, hr. Biliń­
ski z Gułtow, Żółtowski z Myszkowa, pani Rembowska 
z córką z Królestwa Polskiego, Paliszowski z Hutki, 
hr. Breza z Galicyi, Moszczeński z Pigłowic, Possel- 
burg z Poznania, ks. dziekan Lewandowski z Lubasza, 
Modliński z Walentynowa, Simrusen z Berlina, dr. Ko- 
ralkiewicz z żoną z Rosyi, Sczaniocki z Międzychoda.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Grabowska 
z córką z Sarbi, Koczorowski z Dombna, Garczyński 
z Grjlewa, Bartchs z Mogilna, Wysztelewski z Orlińca, 
Hellbig z Altony, Kambaoh z Gniezna, Kawicki z żoną 
z Ceradza Kościolnego.

Pociągi odjeżdżają
od dnia 20 maja 1884 r.

Z Poznania do Krzyża.
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 5 minut 40 rano,
pociąg pospieszny klasa 1—8 o godz. 10 minut 41 przed połud
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 6 minut 50 wieczorem,
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 12 minut 55 wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz 
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 
poc. os. (do Rawicza

ku Głogowie), klasa 1—4 o godz.

4 minut 55 rano.
10 minut 30 przed połud.
3 minut 52 po południu

8 mirflit — wieczorem.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 24 czerwca (—Sprawozdanie gieł­

dowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto potw.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—.— centnar, 

na czerwiec 142,50 płac., czerwiec-lipiec 142,50 płac., lipiec-sier­
pień 142.50 płac, sierpień-wrzesień 142,— płac., wrzesień-paź> 
dziernik 142,— płac.

Okowita: spok.



Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano, —’ 
na czerwiec 50,20 płacono,, lipiec 50,20 płe., sierpień 50,70 
płacono, wrzesień 50,70 płac., październik 49,60 płac,, listopad- 
grudzień 48,10 płac., styczeń —płac

i t a: i

Groch, wizy y 170—180, na pasze 150—158 ni. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 51,50 m.

Ceny targowe z dnia 23 ozerwca 1884.

lita: w miejscu (bez beczki) 50.20 ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena wypowie­
dziana 142,— , czerwiec 142,—, czerwiec-lipiee 142, , lipiec- 
sierpień 142,— sierpień-wrzesień 142,—, wrzesień-październik 
142,— m. _

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/, Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 50,20 , marek, 
czerwiec 50,20, lipiec 50,30—20, sierpień 50,80, wrzesień 50,70. 
październik 49,70 mrk., listopad 48,60 mrk„ grudzień 48,10 mrk, 
w miejscu bez beczki 50,20 mrk.

Oko-

Bydgoszcz, 23 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 190—192
mrk., jasno-ciemna zdrowa 175 —188 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 148—150 mrk , 
średnie —,— mrk., poślednie 145—147 mrk.

Jęczmień nom., piękny 160—165 mrk., średni .—,— 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —mrk.

Wrocław 23 czerwca 1884.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedziano 2000 centn. 

Cena wypowiedziana —, czerwiec 156,50 płc., czerwiec-li­
piec 155,50 płc., lipiec-sierpień 153,— płacono, sierpień-wrze­
sień 152,— żąd., wrzesień-październik 152,50 płacono, paździer- 
nik-listopad 150,50 płc.

Ps z e n i c a. Wypow. — cent., na czerwiec 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na czerwiec 147,— 

płac., czerwiec-lipiec 147 żąd.
It z e p. Wypow. —,— ctr., wrzesień-pazuziernik 240 pł'.
Olef rzep i owy niezm., wypow. - cent., w miej­

scu 60,— żąd., czerwiec 58,— żąd. —,— płac., czerwiec-lipiec 
56 żąd., wrzesień-październik 54,— żądano, —płac.

Okowita słabo, wypowiedziano 20,000 litiów, w miej­
sc płacono, czerwiec 50,50 płacono, na czerwiec-lipiee
50,50 płacono, lipiec-sierpień 50,60 płacono, sierpień-wrzesień 
51,20 żąd., wrzesień-paździer. 50 pł., październik-listopad 49,20 
płac., listopad-grudzień —żąd.

Postanowienia

miejskiej

deputacyi targowej

óa 10 0 kilogramów

ciężki średni I letki towai
naj-1 naj- nap I) na !- 1 nai- H nai -
W yż. ¡ n li. Vf ż. ni k ! wyZ.i n-7, 1

A ,4 À ,ál 4 Ml 1 ■* 4 M1 1

20 50 19 50 18 301118 10 17 10)116180
18 70 17 80 Í7 30 16 80 16 30115 80
15 90 15 70 15 -14 70 14 50jl4l 30

16 — 14 80 14 20'l4 — 13 70.113)20
16 _ 15 80 15 60 15 40 IE 30 15 10
19 ... 18 — 17 50T6 50 16 - ||l5| 50

-9,70 -10,50

Pszenica biała ...
„ żółta ....

Żyto.............................
Jęczmień......................
Owies..................
Groch.............................

Lubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,70 
mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Makuchy Siemień nc stale, za 50 kilogr. 9,00 de 
9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

trca 
plewy 58,

Cena wypowiedziana na 24 czerwca: żyto 156,50 m., psze-
187,— mrk., owies 147,— mrk., rzep — mrk., olej izb- 

okowita 50,50 mrk.

Berlin, 23 czerwca (sprawozoamo urzędowo.; P uzen. a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 . według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na czerwiec-lipiec płacono 
—(—t żądano —,—, lipiec-sierpień płacono 174,—, żąd. —; 
na wrzesień-październik płc. 178,5 —178. Wypowiedziano , — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 142 -155 według

jakości; na miesiąc bieżący płc. 149,5—149,0; na cze wiec-lipą, 
płacono: 149,5-149,00; lipiec-sierpień płacono 149,75-149,00, 
na wrzesień-październik płacono 149,75—149,00, na październik, 
listo ad płacono 149,75-149,0. Wypowiedziano ul,000 centn. 
Cena wypowiedziana 149.25.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego zuróa 
żąd. 140—200 według jakości. i

Owies za 1000 kilog. w miejeau żąd. i30 175 weuł:.»
jakości, na miesiąc bieżący płacono 141,0, czerwiec-lipiec 
p łączono 139,—, żąd. —; na lipiec-sierpień płacono 136,5; 
wrzos eń-październik płacono 134,25. ynowiedziano , kil. 
Cena wyoowiedziana —,— mrk . .

Kukurydza w miejscu 129—-133 podług jakości. Wy.
powiedziano-------cent. . .

O i e j r z e p a k o w y Za 100 kil w miejscu oez b,< 
czki płc. —mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący pł.1- 55,8-55,7, na czerwiec-lipiec pł 55,7. 
lipiec-sierpień plac. —, na wrzesień-październik płac. 54,2, na 
październik-listopad płacono 54.4, Wypowiedziano 800 centn. 
Cena wypowiedziana 55,9 mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 nret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 51,7; w miejscu z beczką 

, na miesiąc bieżący płac. 52—51.8; czerwiec-lipiec płac.
51,8-52.— ; na lipiec-sierpień płacono 51,7—i _na 6‘0r- 

[ pioń-wrzesień płacono 52,2—52,4; na wrzesień-październik płao.
51,3—51,5. Wypowiedziano 30,000 litrów. Cena wyp ¡wiedziano 
51,9 mrk.

Nl

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 23 czerwca 1884.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Banknoty 1’monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaokie banknoty 
Francuzki 3 banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°|0 Lombard 5*|0

Akcye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieźnieńska 
»

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, ra szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

205.10
167,70

81.10
20.46

9.75
16.24
16.75
4,20

145.— 
151.30 
197.— 
78.— 

118.25 
513.50 

70.40 
108. -

22.25
48.90
49.89

117,10
74.—

113.50
24.—
75.80
93.90

115.50 
532.— 
250. - 
119.-

75.10

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3 
8

Papiery państwowe

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkio Lit. A.

W schodnio-pruskie

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ ser. IB.
„ „ nowe II ser.

Obligacje powiatowe

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Praskie
Saskie
Szlązkie

I ««w

4
41/»
4
4
31/«

31/»
4
41/»
4
3’/»
4 
4’/.
31/»
4
4
3V»
4
4
4
4
4’/a

kupon płatny
V< i V:
V< i */t. 
Vx i V, 

Vi1/,!1/*1/». 
V, i V,

7x i 
i V,

Vx i V, 
V. i V, 
Vx i V, 
V» i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
V, i V, 
Vx i V, 
A i V, 
Vx i V, 
V, i V, 
Vi i V,

'5 i */x. 
Vz i Vx,
V. i Vx. 
’/z i Vx. 
1/z i Vio

168.60
81.-

20.445
81.15

167.50 
203 50 
203.80

kurs
102.90
102.80
103.10
101.70
99.90

101.70
95.10

101.90
100.50

95.60
101 90 
101 90 
94.90 

101.90 
102.— 
95.— 

102.- 
101.80 
101.80
100.50
101.50

101.50 
101.60
101.50 
101,80 
101 60

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa

srebrna renta
,» »>

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt ”
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki

z 1880 r.
ft ft a

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 
z 1859

», »,
ff

z 1862 
z 1870

», ft z 1871
ft ,» ff z 1872
»»

Rosyjska
»,

pożyczka
»,
ft

ft z 1873 
z 1875 
z 1877 
z 1880

)» ff premiowa z 1864
»» ff

ff

„ z 1866
wschodnia I

Jt ff ft II
tf

Rosyjska
ft ft

złota renta
UI

Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

odstępl.

°/o kupony
5 */x i Vx
4 ’/e i Vx»
5 */x i V,
5 */x i V,
4 */« i *5»
4Vs */5 i Vx.
5 V» i Vs
4’/5 ‘/x i V,
4V6 i Vx.
4 */*

za 8 ztukę M.
5 ^5 * J/’ l 

za sztukę M.
6 Vx i V,
4 */, i V,
5 V« i Vx»
8 Vx i V,
8 J/x i V,
6 */x i V,
5 v. i Vx»'

r. 5 1ls i Vs
r. 3 */B i Vxx
r. 5 % i Vxx
r. 5 ’/a i V8
r. 5 Va i V»
r. 5 V* i Vx.
r. 5 Vo i Vx»
r. 4’/a v4 i ^10
r. 5 % i */x
r. 4 */B i Vxx
r. 5 */x i V,
r. 5 Vs i V»

5 Vs i Vx»
5 Vx i V,
5 VB i ł/xx
6 i ’/îa
fr.
fr. za sztukę M.

kurs
61.40 
55,90 
89,25
95.40 
86,-
67.30 
80,— 
67,80 
68,10

116 — 
308.70 
120.80 
308,— 
102.50

76,70
74.30

109.50
104,40
99,80
90,60

91.70
92.30 
91,90 
91,90
91.90 
84,-
96.90 
75,80

140 30 
134,30
58.90
58.30 
58,90

105.70 
8,40

36,50

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

faes-lln, 24 czerwca 
Psrenioa słabo.

czorw.-lipiec
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo, 
czerwiec 
lipiec sierp, 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
czerwiec 
wrześ.-paźdz

Okowita słabiój 
w miejscu 
czerwiec-lipiee 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-list.

OW'88
czerwiec
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.
Szczecin, dnia 24

Pszenica spok. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto spok. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

1884

172,75
177,-

148,50
148,50
148,50

55,60
54,20

51,60
51,50
51,50

Kursa końcowe 24 czerwca 1884

Kapitały.
Galie, ake. k.
Pr. coneol. 4°/„ 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk.

118,80
102,90
101,70
101.40 
167,50
86,—'

120.40 
94,90

104 25 
2)4 40

91,30

,Kur
,Szw¡
wpoi
Statt
Frad

i&ÿ g 
¡ladi 
i liai 
inistt 
lizoi 
bamy 
Azy■Azy

tti-ii
nipo

51 10
X '<1. ------
Pol. lik. 1. zask 55,90

50.40 Kredyty 510,50
Kolej państwow 429,-

140,50 Lombardy 245,-
300 Usposob, słabo

20,000
czerwca 1884 (Kursa koftc.)

Olej rzep, stale
czerwiec 55,20

176,50 w miejscu
181,- wrzesień-paźdz. 54,-

Okowita spok.
w miejscu 51,10

146.50 czerwiec-lipiec 51.50
145,50 sierp.-wrzes. 52,10

wrześ -paźdz. 51,10
Petroleum

» w miejscu 7,70

ibie
kład
bie
ility!
oion;
spis;
iżnią
wyc!
zedi
¡wisi
¡nen
lasm

F 
erać 
as ■ 
asía 
bo 1 
as,
ogłe 
ać i

Abonament
na wszelkie czasopisma _

polskie, feseaskie, aiemieekie i aagiebkie
przyjmuje i prosi o wczesne zamówienia (1262)

Księgarnia A. Cybulskiego
Skład i wypożyczalnia nut.

Licytacya
żywego i martwego inwentarza

zapowiedziana na dzień 26-go 
czerwca r. b. (1263)

Ekspedycya wszel­
kich czasopism.

Poznańr <cj?e Hu teł dc W®»©©«

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

8 Gwiazda «
3M
3M
3

IŁŁDSSBOWHT X
wychodzi rok dziewiąty pod redakcyą

ks. Apolinarego Tłoczyńskiego.

Cel pisma:
Szerzenie oświaty katolickiej i polskiej.

Główna treść:
Sprawy bieżące, dotyczące Kościoła i narodowości polskiej. 

Historya polska, obszernie i przystępnie opowiadana. 
Życiorysy mężów zasłużonych w Kościele i Ojczyźnie.

Opisy miejsc i drogich pamiątek. 
Pogadanki zajmujące z przyrody.

Powieści poważno i wesołe. — Wiersze rozmaitej treści. 
Rozmaitości z gospodarstwa, przyrody, ze zdarzeń i fraszki. 

Do wszystkich działów powyższych dołącza się odpowiednio 

RYCINY
nadto do każdego numeru dodane są osobno

KlGWm iTOim i & W®®»

Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu i na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemieckiego

tylko jedne markę.
Chcący odbierać „Gwiazdę pod opaską opłacają 1 markę 

25 fen., które uprasza się przesyłać do drukarni Jarosława 
Leitgebra (ekspedycyi „Gwiazdy“). Abonament każdego czasu 
rozpocząć można

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
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Patentowane

do buraków
. rućbomemi grządziekmi. Pojedyncze praktyczne opielacze do bura­
ków z 3- 4—5 nożami i obsypywaczaini. Pługi uniwersalne i do głę­
bokiej uprawy.

nie odbędzie się.
Józef hr. Mielżyńśki.

KSIĘ&AEHU. IAT0LIGKA
w Poznaniu, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca:
Sowy brewiarzyk tereyarski, w którym oprócz Re­

guły, jej objaśnień i pacierzy zamieszczone jest nabożeń­
stwo dla Braci i Sióstr Trzeciego Zakonu ś. Ojca Franci­
szka, ułożony przez ks. O. L. K. 1884. 612 str. Cena 2,50 
mrk. — opr. w całe płótno 3 mrk.

Ceremoniał III Zakonu przez ks. Golicbowskiego. Cena 
30 fen. — opr. 45 fen. (1243)

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

Brockhaus'
Conversations-Lexiken.

Mit Abbildungen und Karten, i 
Preis a Heft 50 Pf. t

JEDER BAND QEB. iN LU N WAND 9 M.. HALBFRANZ 9:-i M.

«rai

__ , _r_ Pługi do zasiewów i skrobacze o 2, 3 i 4 lemieszach.
Sieczkarnie do paszy zielonćj. Rozdrabniaeze makuchów. Sróto 
wniki. Grabie konne. Przetrząsacze do siana. Młockarnie sze­
roko bijące. Dwu i czterokonue maneże (ulepszonej konstrukcyi) 
Młockarnie ręczne. Prasy do sącz owych rurek. Maszyny do wyra­
biania cegieł, do krajania gliny poleca p .d gwarancyą po cenach u- 
miarkowanych. Katalogi oraz cenniki bezpłatnie i franko. (1194)

Fabryka maszyn 0. Rôdera
w Krotoszynie.

Z powodu śmierci właści­
ciela całkowita wyprzedaż po 
cenach znacznie zniżonych skła 
du bławatnego (1

K. Liszkowskiego.
(1105)
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Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym cętkom, lisza­
jom itp. poleca (1187)

Królewska ironii, apteka
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
za większy 2 mrk.m

Prawdziwą Gdańską wó­
dkę z pod łososia,

Koniak francuzki, 
Wódki francuzkie: Bene­

dyktynkę, Chartreuse, Hen- 
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaçao trip! 
sec itd.

WódkiMartynickiew roz­
maitych gatunkach,

Wódkifrancuzkie Bardi-
neta z Limoges w elo-
ganckich krys z t ał i wych 
dzbaneczkach,

Holenderskie Curaçao i 
Genever poleca (1192)

SobeskiS.
w Bazarze.

I patentowe przenośne najnowsze­
go systemu poleca (1067)

lilii

Zakłafl malowania na szkle (witraże)
Wrocław, Monhauptstrasse nr. 7

Specyalność oszklenia okien kościelnych. Ceny 
umiarkowane. (1182)

Tłuste świeże śledzie 
matjasowe, dojrzałe 
włoskie kartofle, soczy­
sty szwajcarski, praw, 
holenderski i neusza- 
telski ser, jako też- co­
dziennie świeże stółowe 
masło funt po 1,10 m. 
poleca (1264)

W. Becker,
Wilhelmowski plac 14,

"Nakład m i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

DRUKARNIA 
KraTIBA ?0ZIitSKII60

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.
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S. Sobeski, Poznań.
iiaJaWüafflSMii.mwLis

Skład herbaty, araków i delikatesów
poleca

Cukry i czekoladki paryzki.
Cukry i CZ' koladii własn. wyrobu. 
Karmelki w 24 gatunkach, także 

napełniane.
Suche francuzkie konfltuiy.
Śliwki rzymskie deserowe.
Kasztany glazurowane.
Landrynki petersburgskie.
Karmelki alpejskie.
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(1193) tort

Czekolady do gotowania i suroweg’ 
jedzenia. 1

Czekolady Ph. Sucbardai wlasneffl oZ 
wyrobu. i ¡w

Caeao w tabliczkach. I L
Caeao w proszku boleń, i szW^c’[■ 
Nougat turecki. , . I 1
Raliatikum czyli cbleb suitsnskL py 
Orszada.

Kruche

podstawki do owoców«
tuzin po 50 fenygów poleca cukiernia I

Antoniego Pfltznera,
Stary Rynek nr. 6.

Dominium Więcko- 
wice pod Wielkim Gajem po­
leca dobrego (1257)

z kilkunastoletnią praktyką, żo­
natego z małą rodziną.

St. Kreza.

Ucznia
potrzebuje natychmiast do s”® 
go składu materyałów 
nych J. B. Lang'

w Gnieźnie.

I
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